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Na marginesie konferencji genewskiej

Na zdjęciu: Premier i  minister spraw zagranicznych Chińskiej Repfibliki Ludowej Czou 
t n  ■ tai wypoczywa wraz z innym i członkami delegacji chińskiej w ogrodzie w illi „Mont 
Jleurt“  w I ersoix koło Genewy. p0[ _ C4F

Pódl naciskiem opinii publicznej

Upadek rządu Laniela
Francuskie Zgromadzenie Narodowe

odmówiło rządowi votum zaufania
P A R Y Ż  PA P . W  * o bo tę 12 czerwca we 

francu sk im  Zgrom adzeniu N arodow ym  odbyło się 
posiedzenie, na k tó ry m  ob a lo n y  ro s ta ł sp raw u jący  od 
11 m iesięcy w iadzę gab inet p rem iera  J. Lan ie la .

Jak  w iadom o, na cźw a rtko  
w y m  posiedzeniu Zgrom adzę 
n ia  upad ł wn iosek, w  k tó ­
ry m  rząd dom agał się od rzu­
cenia trzech  re z o lu c ji po tę­
p ia jących  p o lity k ę  La n ie la  
w  Indoch inach . 332 depu to­
w anych głosowało p rzeciw ko 
w n io sko w i rządow em u, a t y ł  
ko 263 za w n iosk iem . B y ł 
lo  d o tk liw y  cios d la  gab ine­
tu  La n ie la , k tó ry  zw o ła ł n a ­
tychm ia s t Radę M in is tró w  i 
zażądał, b y  upow ażn iła  go do 
postaw ien ia  k w e s tii zau fa­
n ia .  Po uzyska n iu  upow ażnię 
n ia  od R ady M in is tró w  L a -  
jf ie l p o w ró c ił do Zgrom adze­
n ia  1 o zn a jm ił, że domaga się

odrzucenia re z o lu c ji i  w iąże 
z ty m  kw estię  zaufania.

.G łosowanie nad w n iosk iem  
rządow ym  i  nad kw e s tią  za­
u fa n ia  odbyło  się, zgodnie z 
postanow ien iam i k o n s ty tu c ji 
francu sk ie j, po u p ły w ie  18 
godzin, t j .  w  sobotę rano. 
P rem ier L a n ie l zab ra ł na po­
czątku posiedzenia głos i  opo 
nu ją c  p rzec iw ko  rezo luc jom  
sta ra ł się przekonać depu to ­
w anych  należących do w ię ­
kszości rządow ej, aby w  o- 
becnych w a run kach  n ie  w y ­
w o ły w a li k ryzysu  gabineto­
wego. Z w raca jąc  się do de­
pu tow anych  s tro n n ic tw  p ra ­
w icow ych  L a n ie l ostrzegał,

Jedność celów
klasowych i narodowych

łączy nierozerwalnie
masy pracujące Polski i  CSR

Przemówienie tow. Ochaba na X Zjeździe KPCz
P R A G A  P AP. D n ia  12 

jm . na X  Z jeździe K o m u n i- 
:tyczne j P a r t i i  Czechosłowa­
cji członek B iu ra  P o lityczne  
»o K C  PZPR  E dw ard  Ochab 
wygłosił przem ów ien ie, w  
itó ry m  pow iedz ia ł m. in.z

W  im ie n iu  PZPR  i  po lsk ich  
nas p racu jących  serdecznie 
v itam  1 pozdraw iam  X  Z jazd 
o ra tn ie j nam  K om un is tycz- 
le j P a r t i i Czechosłowacji.

P o lsk i lu d  pracujący, czu- 
e się głęboko zw iązany z lu ­
jem  czeskim  i  s łow ack im  
iie  ty lk o  na jb liższym  pokre  
y ieństw em  ję zyka  i  obycza- 
ów, w spó lnotą  losów  h is to - 
ycznych i  bezpośrednim  są- 
;iedztw em  na całej naszej 
południowej g ra n icy  będącej

Józef K o g u t z gro- 
rady C za rlin  (gm ina Sub- 
ow y, pow. Tczew) posta- 
o w ił zaspekulować. N ie 
ważając w ięc  na obciąża- 
ące jego kon to  zaległości 
66 kg  żywca i  ponad 2 ty  
iące l i t ró w  m leka, zab ił 
edną ze sw ych k ró w  i m ię 
o je j korzystn ie  sprzedał, 
iie  poprzesta ł na tym . Na- 
ló w ił F ranciszka Grabana 
g rom ady S liw in y , aby ten 

a  sw oje im ię  w ys ta ra ł się 
- P rezyd ium  G RN o zezwo 
śnie na u b ó j gospodarczy, 
’odstęp się uda ł i K ogu t 
od płaszczykiem  G rabana 
ab ił sw o ją  d rugą  krow ę. 
Za te n ieuczciwe ma- 

h inacje  K o g u t znalazł 
lę w  w ięz ien iu .

gran icą b ra te rs tw a  i  p rz y j aź 
n i, ale przede w s z ys tk im  czu 
je m y  się zw iązan i z w a m i 
jednością naszych celów  k la ­
sowych i  na rodow ych , je d ­
nością w  p ra cy  na d  zbudowa 
n iem  u s tro ju  soc ja lis tyczne­
go, jednością w  walce o po­
k ó j i  postęp ludzkości.

O brady  X  Z ja zd u  K P C z są 
no w ym  św iadectw em , ja k  głę 
boko w ięź ideow a i  uczucio­
w a łączy czeski i  s łow ack i 
lu d  p ra cu ją cy  z lu d a m i Zw iąż 
k u  Radzieckiego, a ty m  sa­
m ym  z ca łym  Iw ia to w y m  o- 
bozem p o ko ju  i  socja lizm u.

W brew  h is te rycznym  po­
gróżkom  i  w yzw isko m  m io ­
ta n y m  przez cho ru jących  na 
m an ię  prześladowczą i  uw iąd  
starczy im p e ria lis tó w  am ery 
kańsk ich , m ożem y w  oparc iu  
o rea lne fa k ty  s tw ie rdz ić , że 
przyszłość na leży do nasze­
go obozu obrońców  p o ko ju  i 
budow niczych socja lizm u, a 
n ie  do am erykańsk ich  naśla­
dow ców  H itle ra .

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że 
w a lk a  mężnego lu d u  Czecho­
s łow ac ji, k tó ry  da ł m iędzy­
na rodow e j k las ie  robotn icze j 
tak iego  w yb itn e g o  p rzyw ód ­
cę, ja k  n ieodżałow anej pa­
m ięc i tow arzysz G o ttw a ld  i  
ta k ic h  boha te rsk ich  b o jo w ­
n ikó w , ja k  S verm a i  F uc ik , 
że praca waszego ludu , k tó ­
ra  n ie w ą tp liw ie  jeszcze pe ł­
n ie j ro z w in ie  się po X  Z jeź­
dzie KPCz, będzie pociąga­
ją cym  i  p rzekonyw a jącym  
p rzyk ład em  i  dowodem, że 
m y. uczn iow ie  Len ina  i  
S ta lina , b ro n im y  po ko ju  i  
w o lności narodów , poświęca­
m y  w szystk ie  s iły  d la  uczy­
nien ia  życia rob o tn ików , 
ch łopów  i in te lig e n c ji coraz 
lepszym  i  p iękn ie jszym .

W  te j p racy d la  szczęścia 
w łasnego na rodu  i  z w ię k ­
szania w k ła d u  w  m iędzyna­
rodow ą w a lk ę  o wolność i  
dobrobyt mas ludow ych , o 
zachowanie po ko ju  i  w ie ko ­
wego dorobku ku ltu ra ln e g o  
ludzkości, życzym y waszej 
sław nej p a r t i i i  b ra tn im  na ­
rodom  Czechosłowacji no ­
w ych  sukcesów 1 zw ycięstw .

że obalenie rządu pociągnie 
za sobą zm ianę dotychczaso­
w e j p o lity k i i  spowoduje, 
być może, w ystąp ien ie  F ra n ­
c ji z b loku  a tlan tyck iego . W 
zakończeniu p o d k re ś lił on. że 
ła tw ie j jes t oba lić  rząd,' n iż 
u tw o rzyć  nowy.

Po p rzem ów ien iu  La n ie la  
depu tow ani różnych p a r t i i 
z ło ży li k ró tk ie  ośw iadczenia, 
w y ja śn ia ją c  m o ty w y  swego 
głosowania.

P rzew odniczący g ru p y  par 
lam en ta rne j p a r t i i so c ja li­
stycznej (SFIO) Charles Łu s - 
sy ośw iadczył, że depu tow a­
n i soc ja lis tyczn i będą głoso­
w a li p rzec iw ko  rządow i.

P rzedstaw ic ie l spokrew nio  
nego z ra d yka ła m i ug rupo­
w an ia  UDSR Franço is M it -  
te rand  rów n ież  zażądał d y ­
m is ji gab inetu  Lan ie la .

P rzeds taw ic ie l g ru p y  b. 
g a u llis tó w  general Joseph de 
M onsabert ostro zaa takow ał 
rząd, dom agając się n a tych ­
m iastow e j d y m is ji m in is tra  
obrony Renę Plevena.

Następnie odbyło się g lo ­
sowanie, w  k tó ry m  w n iosek 
rządow y został odrzucony 
306 glosam i p rzec iw ko  293.

N a tych m ia s t po ogłoszeniu 
w y n ik ó w  J. L a n ie l zażądał 
p rze rw an ia  obrad Z grom a­
dzenia, aby udać się do p re­
zydenta R e p u o lik i C o ty i  zło 
żyć na jego ręce d ym is ję  ca­
łego gabinetu .

O godz. 3 po p o łu d n iu  prze 
wodn iczący Zgrom adzenia 
Narodowego Le T ro q u e r zwo 
ła ł k ró tk ie  posiedzenie zgro­
madzenia, na k tó ry m  zako­
m un iko w a ł, że rząd podał się 
do d y m is ji.

Ponieważ je dn ak  w niosek 
rządow y został odrzucony 
przez Zgrom adzenie n ie  tzw . 
„k o n s ty tu c y jn ą  w iększością“  
314 głosów, a ty lk o  306 g ło ­
sami, p rezyden t R e p u b lik i 
ma p raw o  n ie  p rzy ją ć  d y m i­
s j i  gabinetu. D latego też pre 
zydent C o ty zastrzegł sobie 
pew ien czas do nam ysłu  i za 
w iadom i Zgrom adzenie po 
pow zięciu  odpow iedn ie j de­
cyz ji.

W  sobotę w ieczorem  p re ­
zyden t Coty odby ł rozm ow y 
z przew odniczącym  Z grom a­
dzenia Le T roquer, przew o­
dniczącym  R ady R e p u b lik i 
M c n n e rv ille m  i  z p rzew odni 
czacym i g ru p  pa rla m e n ta r­
nych  poszczególnych p a r t i i 
po litycznych .

Proletariusze wszystkich btajöy 
łączcie s ię jGŁOS 
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Pisarze polscy
węzom fok najszerszy udział

w  walce narodu  
o zwycięstwo socjalizmu

w sze lk ich  fo rm  zbrojnego za 
ła tw ia n ia  k o n flik tó w .

NO W E W ŁA D Z E  
Z W IĄ Z K O W E

W  skład now ych w ładz
zw iązkow ych w eszli: Leon

VI Walny Zjazd ZLP zakończył obrady
"  * "  w ie  Zarządu:

W A R S Z A W A  PAP. 11 bm. zakończył obrady V I 
W a ln y  Z jazd Z w ią zku  L ite ra tó w  P o lsk ich . W  osta t­
n im  d n iu  obrad uchw a lono rezo luc ję  Z jazdow ą, apel 
do p isarzy całego św ia ta  oraz dokonano w yb o ru  no ­
w ych  w ładz  zw iązkow ych.

R e z o lu c ja  Z ja z d o w a
Po w ys łucha n iu  re fe ra tó w  

i  d ysku s ji W a ln y  Z jazd  D e­
lega tów  Z w ią z k u  L ite ra tó w  
Polskich , naw iązu jąc  do prze 
łom ow ych uch w a ł I I  Z jazdu  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t i i 
Robotn iczej, dotyczących w  
szczególności radyka lnego  
podniesien ia poziom u nasze­
go ro ln ic tw a  i  soc ja lis tycz­
nej przebudow y w s i po lsk ie j 
s tw ierdza, że w w yk o n a n iu  
tych żyw o tnych  d la  narodu 
zadań kon ieczny jest ja k  na j 
szerszy ud z ia ł p isa rzy  p o l­
skich.

Z jazd  ocenia jąc stan n a ­
szej li te ra tu ry  p iękne j s tw ie r 
dra, że. obok n i? w ą tp liw y c h  
sukcesów w  dążeniu do re ­
a lizm u  socjalistycznego m a­
m y duże b ra k i i n iedociąg­
nięcia.

N a jw ażn ie jszym  ogniw em  
naszej tw órczości jes t tem a-

do w i troskę  o podniesienie 
na w yższy poziom  p racy ide - 
ow o-w ychow aw cze i w  środo 
w iskach zw iązkow ych, zale­
ca poświęcenie najb liższego 
rozszerzonego P lenum  Zarżą 
du G łównego, k tó re  p o w in ­
no się odbyć w  s tyczn iu  — 
lu ty m  przyszłego roku, p ro ­
blem atyce w ie js k ie j w  na­
szej lite ra tu rz e  współczesnej.

Z jazd zaleca poczynienie 
w szystk ich  innych  k roków , 
k tó re  now oobrany Zarząd 
G łów ny  uzna za wskazane, 
d ia  odrob ien ia  opóźnień w  
te j dziedzinie.

W a ln y  Z jazd delegatów 
lite ra tó w  po lsk ich  zwraca 
się do w szystk ich  p isarzy 
po lsk ich  z gorącym  apelem 
o bezpośredni udz ia ł w  w a l­
ce naszego narodu pod prze­
wodem  P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t ii R obotn iczej o so­
c ja lis tyczną  przebudowę w si 
po lsk ie j, o w ychow anie  .n o ­
wego człow ieka, o zw yc ię ­
stwo socja lizm u i  hum an iz ­
mu.

Wzywamy pisarzy świata
do krucjaty przeciw wojnie

A pel V I Z ja zd u  Z L P
K ra j Rad i  k ra je  dem okra­

c ji ludow e j, ju ż  n ie  de k la ra ­
tyw n ie , ale czynam i s tw ie r­
d z iły  m ożliwość współżycia 
pokojowego obu is tn ie jących  

ty k a  współczesna,..Ia tęratura dziś na św iecie us tro jów . W y 
o tem atyce współczesnej nie m iana  hand low a i znaczne o- 
nadąża jeszcze za rosnącym i żyw ien ie  stosunków  k u ltu rn l 
po trzebam i czy te ln ic tw a  m i-  nych  w in n y  p rzyczyn ić  się do
mo w ie lu  cennych pozycji. 
Za rzadko w id z im y  w  n ie j 
p ra w d z iw y  i  w y ra z is ty  obraz 
lu d z i budu jących  socjalizm .

Z jazd  w yraża pragnien ie , 
aby ten  stan rzeczy u leg ł po­
m yślne j, zm ianie. Z jazd za­
leca now ow ybranem u zarzą-

roz ładow ania  sztucznie i je d ­
nostronn ie  nie przez nas sze­
rzonych n a s tro jó w  w o je n ­
nych

W ojna nie  może być celem 
narodów  budu jących  socja­
lizm , gdyż w  budow ie  a nie 
w  zniszczeniu w idzą swoją

Zakończenie obrad
II Międzynarodowej Konferencji

Pracowników Pizemystu Skórzanego 
Obuwniczego, Futrzarskiego i Wyrobów SKórzanyc!

W A R S Z A W A  PA P . W  dn iu  
11 bm. zakończyły  się w  
W arszaw ie ob rady I I  M iędzy 
narodow ej K o n fe re n c ji P ra ­
cow n ikó w  Przem ysłu Skórza 
nego, Obuwniczego, F u trz a r­
skiego i  W yrobów  Skórza­
nych.

W  p rzy ję te j następnie je d ­
nom yśln ie  uchw ale uczestni­
cy k o n fe re n c ji w y ty c z y li naj 
bliższe zadania wchodzących 
w  skład M iędzynarodowego 
Zrzeszenia o rgan izac ji zw iąz­
kow ych.

W śród b u rz liw y c h  oklas­
k ó w  uchw a lono apel I I I  M ię 
dzynarodow ej K o n fe re n c ji do 
w szystk ich  ro b o tn ikó w  prze­
m ys łu  skórzanego oraz inne 
uchw a ły . A p e l ten w zyw a ro ­
b o tn ik ó w  przem ysłu skórza­
nego do w a lk i o jedność dzia 
ła n ia  koniecznego dla  osiąg­
n ięc ia  po p ra w y  by tu .

U czestn icy ko n fe re n c ji do­
k o n a li następnie w yb o ru  no­
w ych  w ładz M iędzynarodow e 
go Zrzeszenia Zw . Zaw. Prac. 
Przem. Skórzanego, O bu w n i­
czego, F u trzarsk iego  i  W yro­
bów  Skórzanych.

Przew odniczącym  Zrzesze­
n ia  został ponownie Fernand 
M au rice  (Francja), p ie rw ­
szym w iceprzew odniczącym  
— A leksander Czestiakow 
(ZSRR), d ru g im  w iceprzewnd 
n iczącym  — S ajlendro N atb  
P au l (Ind ie), zaś sekretarzem  
genera lnym  — Jaroslav M e- 
va ld  (Czechosłowacja).

przyszłość. Nasza akc ja  poko 
jo w a  nie  je s t g rą  taktyczną , 
n ie  je s t obliczona na pokaz, 
u siebie w  dom u g łos im y ha­
sła poko ju , p ragn ien iem  po­
k o ju  przepojone je s t życie 
m łodzieży, k tó re j da jem y za 
cel tw orzen ie  w ie lk ic h  budo­
w l i soc ja lizm u, w skazujem y 
je j drogę do pełnego w yzw o­
le n ia  człow ieka.

W idząc grozę przyszłe j w o j 
ny  zagrażającej s trasz liw ym i 
środkam i zniszczenia same­
m u ju ż  is tn ie n iu  życia lu dz ­
kiego na ziem i —  w zyw am y 
naszych K olegów , p isarzy ca 
lego św ia ta  do wzmożonego 
udz ia łu  w  walce o pokó j. Jed 
nym  z podstaw ow ych w a ru n  
k ć w  roz ładow ania  na s tro ­
jó w  w rog ich  pow inno być za 
przestanie szerzenia w za jem ­
nej n ienaw iśc i, służenia p ra w  
dzie, gdyż k łam stw o  i  n iena­
w iść tw o rzą  atm osfe rę sprzy 
ja jącą  ty m  siłom , k tó re  w 
w o jn ie  w idzą swe ocalenie.

M y, pisarze k ra ju ,  k tó ry  
uc ie rp ia ł od w o jn y  na jgorze j, 
k ra ju , na k tórego ziem i, na 
K ongresie we W ro c ła w iu  po 
raz _ p ie rw szy  padło hasło 
m iędzynarodow ej w a lk i o po 
k ó j —  w zyw a m y  p isarzy A n ­
g lii,  F ra n c ji, N iem iec, W łoch, 
p isa rzy E u ro py  i  całego świa 
ta, aby ta k  samo ja k  silna 
je s t ic h  m iłość do sw ych na­
rod ów  i do wspaniałego do­
ro b k u  ic h  k u ltu r ,  w a lc z y li z 
reak ty  w izow aniem  ośrodków 
n ienaw iśc i i  agresji.

W zyw am y ich  do k ru c ja ty  
p rzeciw  w o jn ie , do w a lk i o 
usunięcie z życia narodów

J. Bocheński, 
K . B randys, J. B ron iew ska, 
M . Dąbrowska, S. R. D obro­
w o lsk i, J. Iw aszk iew icz, M. 
Jastrun , K . K oźn iew sk i, A. 
M aliszew ski, G, M orc inek, Z, 
N a łkow ska, I .  N everły , S. 
O tw in o w sk i, 8. P ię tek, J. P u ­
tram en t, J. S try jk o w s k i, W. 
Ż u k ro w sk i, W . Szewczyk, W. 
M achejek, W . W irpsza i  G. 
K ogut,

W  skład Sądu Koleżeńskie 
go w eszli: W. B ron ie w sk i, T. 
Breza, H . Boguszewska: do 
K o m is ji R e w izy jne j i L . R ud­
n ick i, J. B rzechwa, S. Szma- 
glewska, a do K o m is ji K w a ­
l i f ik a c y jn e j:  A . M aliszew ski, 
S. W ygodzki, W. Mach, K . 
K o rc e iii,  R. K a rs t, J. Rogo­
zińsk i, H. Januszewska,

NO W E PISM O  
L IT E R A C K IE

W  osta tn im  d n iu  obrad 
postanow iono u tw o rzyć  w  
W arszaw ie pism o lite rack ie , 
do w spó łp racy z k tó ry m  za­
proszeni będą postępow i p i­
sarze całego św iata.

Spotkanie
członków KG PZPR
z uczestnikami

Zjazdu L iteratów
W A R S Z A W A  PAP. Dnia 

11 czerwca b r. odbyło  się w  
Belwederze spotkanie, na k tó  
re p rz y b y li członkow ie K o ­
m ite tu  Centra lnego PZPR z 
p ierw szym  sekretarzem  K C  
PZPR Bolesławem  B ie ru tem  
na czele oraz uczestnicy VT 
Z jazdu  L ite ra tó w  Po lsk ich  i 
delegacje zagraniczne, k tó re  
w z ię ły  udzia ł w  Zjeździe.

Australijski 
minister spr. zagr.

pow ró cił 
do G e n e w y

G E N E W A  PAP. 12 bm.
w ró c ił po p rze rw ie  do Gene­
w y  m in is te r spraw  zagranicz 
nych A u s tra li i Casey, by  po­
now n ie  ob jąć k ie ro w n ic tw o  
delegacji a u s tra lijs k ie j na 
kon fe renc ję  genewską.

Pierwszy
wyprodukowany 

w  kraju
holownik

żeglugi
śródlądowej
O PO LE PAP. P ie rw szy ho 

lo w n ik  żeglugi śród lądow ej 
w yp rod ukow an y  w  k ra ju  
przez załogę K oz ie lsk ie j S to­
czni Rzecznej oddany został 
w  d n iu  12 bm. do użytku .

N ow y ho lo w n ik , k tó rem u 
nadano im ię  „B o g u m ił“ , po­
siada w ysoką sprawność na­
w igacy jną . Pom ysłowe roz­
w iązan ie w e n ty la c ji i  ch ło­
dzenia obszernych, pe łnych 
św ia tła  i  pow ie trza  pomiesz­
czeń m ieszka lnych stwarza 
załodze korzystne  w a ru n ­
k i p racy  i  odpoczynku.

im a

R E A L IZ A C J A  P R O JE K TU  
NO W EGO  S L IP U

P R Z Y N IE S IE  2 M IL IO N Y  
Z ŁO T Y C H  O SZCZĘDNO ŚCI

B lisko  2 m in . z ło tych  osz­
czędności na s ta li, be ton ie  i  
robociźn ie  uzyska nasza go­
spodarka d z ię k i re a liz a c ji no 
w o opracowanego p ro je k tu  
tzw . s lip u  (urządzenia do w y  
ciągania na brzeg s ta tków  ry  
backich) w  G dyńsk ie j Stocz­
n i Rem ontowej.

P ro je k t ten opracow any 
przez inż. W acław a Sobczy­
ka, absolwenta P o lite c h n ik i 
G dańskie j, p rze w id u je  zasto­
sowanie po raz p ierw szy do te 
go celu p re fa b ryko w an ych  
na lądzie żelbetonow ych częś 
ci podw ddnej s lipu , k tó re  u- 
mieszczone będą na żelbeto­
now ych palach. P ro je k t p ie r 
w o tn y  p rze w id yw a ł budowę 
s lip u  z zastosowaniem kosz­
townego osuszania te renu 
pod budowę i  betonowania 
urządzenia. O bok poważnych 
oszczędności now y p ro je k t 
pozwala szybciej w ykonać 
slip.

W łaściwe p ro je k to w an ie  
b u d o w li hyd ro techn icznych 
przez in żyn ie ró w  B iu ra  P ro ­
je k tó w  B ud ow n ic tw a  M o r­
skiego —  jedynego w  k ra ju

X Zjazd KPCz
P R A G A  PAP. 12 czerwca 

na X  Z jeździe  K om un is tycz­
ne j P a r t i i Czechosłowacji to 
czyla się w  dalszym  ciągu 
dyskusja  nad re fe ra ta m i 
spraw ozdaw czym i K o m ite tu  
C entra lnego i  C en tra lne j Ko 
m is ji R e w izy jne j.

N astępnie przewodniczący 
Z jazdu J a ro m ir D o lansky u - 
d z ie lił głosu pierwszem u se­
k re ta rzo w i K C  K om un is tycz 
nej P a r t ii Z w ią zku  Radziec­
kiego N . S. Chruszczowow i, 
k tórego obecni p o w ita li d łu ­
go n ie  m ilknącą  ow acją o- 
raz o k rzyka m i: „N iech  żyje 
Zw iązek R adziecki“ .

N astępnie X  Z jazd  p o w ita ­
l i :  przew odniczący Czecho­
s łow ack ie j P a r t i i Socja listycz 
nej Em anuel S lechta i prze­
w odn iczący Czechosłowac­
k ie j P a r t i i L u d o w e j Józef

P lo jh a r. O baj m ów cy pod­
k re ś l i l i  k ie row n iczą  ro lę par 
t i i  kom un is tyczne j we F ro n ­
cie N arodow ym .

U czestn icy Z jazdu p o w ita li 
hucznym i ok laskam i z ja w ie ­
n ie  się na try b u n ie  przed­
s taw ic ie la  K o m ite tu  C en tra l­
nego K om un is tyczne j P a r t ii 
C h in  L iu  Czan-szena, k tó ry  
przekazał z jazdow i pozdro­
w ien ia  K o m ite tu  C entra lne­
go swej p a rtii.

Następnie przem aw ia ł se­
k re ta rz  K C  P o lsk ie j Z jedno­
czonej P a r t ii Robotniczej Ed­
w a rd  Ochab. (Przem ówienie 
tow . , Ochaba poda jem y o- 
bok).

Na posiedzeniu sobotnim  
p rzem aw ia ł także sekretarz 
K o m ite tu  Centralnego N ie ­
m ieck ie j Socja listycznej P a r­
t i i  Jedności Pau l WandeL

Warszawskie śródmieście — w przyszłości

bP ostatnich dniach zostały zatwierdzone do realizacji pi oj elity architektoniczne zahu~ 
owy śródmieścia n arszawy wokół Pałacu Kultury i  Nauki i. największego placu stolicy 

— Placu im. Józefa Stalina.
Na zdjęciu: Makieta projektu zabudowy. ,, CAF — fot. Kondracki

zakładu opracowującego pla 
ny  rozbudow y urządzeń m or 
skich naszego wybrzeża, p rzy  
nosi gospodarce narodow ej 
znaczne oszczędności, g łów ­
nie  przez obniżenie kosztów 
in w es tycy jn ych  b u do w li.

M . in . ba rdz ie j ekonom icz­
ne zap ro jektow an ie  nabrze­
ża w  G dyn i obn iży ło  koszty 
budow y o 110 tys. zł, zaś w ła  
ściwe zap ro jektow an ie  części 
m echanicznej s lipu  w  Szcze­
c iń sk ie j Stoczni Rem ontowej 
obn iży ło  koszt jego budow y 
o 415 tys ięcy zło tych. Podob­
n ie  koszty budow y w ie lu  in ­
nych in w e s ty c ji m orsk ich  zo­
s ta ły  znacznie obniżone.

Nad obniżaniem  kosztów 
b u d o w li m orsk ich  i  zastąpie­
niem  m a te ria łó w  d e ficy to ­
w ych  —  m a te ria ła m i p ro du ­
kow an ym i w  k ra ju  w spó lp ra  
cu je  z p ro je k ta n ta m i rada 
techniczna B iu ra  P ro je k tó w  
B ud ow n ic tw a  M orsk iego pod 
k ie ru n k ie m  dziekana P o li­
te ch n ik i G dańskie j p ro f, dr. 
Boguckiego.

D N I O Ś W IA T Y , K S IĄ Ż K I
I  PR A S Y  W  S TO C ZN I 

G D A Ń S K IE J

Uroczyście obchodzone są 
„D n i O św ia ty , K s ią ż k i i  P ra ­
sy“  w  czo łow ych zakładach 
p racy na W ybrzeżu. W  Stocz 
n i G dańskie j p rzebiega ją one 
pod znak iem  wzm ożonej pro 
pagandy ks ią żk i. Przez m e­
ga fony zakładowego rad io ­
węzła wygłaszane są liczne 
pogadanki, odczytu je  sie frag  
m e n ty  książek i w ierszy. Du 
żym  zainteresowaniem  cieszą 
się organizowane na teren ie 
stoczni kierm asze książek i  
lo te rie  książkowe. W  stocz­
n io w y m  dom u k u l tu r y  u rzą ­
dzono w ystaw ę pn. „K s ią żka  
—  p rzy ja c ie l stoczniowca“ , 
a b ib lio te k a  zakładow a zorga 
n izow a ła  kon ku rs  czyte ln iczy 
oraz dyskusje  nad książką 
techniczną z udzia łem  w y b it ­
nych in żyn ie ró w  stocznio­
w ych .

Prognozo pogody
, Zachm urzę-

n ie  dość duże 
i  m iejscam i 
p rze lo tn y  b u ­
rzo w y  deszcz 

Tem pera tu ra  
do 18 stopni, 
W idzia lność do 

bra. W ia try  słabe do u m ia r­
kow anych  południow o-za­
chodnie.
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Prasa am erykańska doniosła, że na gie łdzie  n o ­
w o jo rs k ie j na s tąp ił osta tn io  znaczny spadek k u r ­
sów a k c ji koncernów  „U n ite d  States S t e a l „ S t a n -  
ddrd  O il of New Jersey", „Doug las A irc ra ft" ,  D u- 
pont i  innych . D z ienn ik  „N e w  Y o rk  T im es“  ko­
m en tu jąc tę sytuację  stw ierdza, że przyczyną gw a ł 
townego spadku kursów  a k c ji jes t poko jow a p o li-  
tyka  ZSRR, w  w y n ik u  k tó re j nastąp iło  pewne od­
prężenie m iędzynarodow e, mogące w p łyną ć  na 
zm niejszenie się p ro d u k c ji zb ro je n io w e j USA.

PRZED niespełna rok iem  poko jow a p o lity k a  ZSRR 
wsp ierana przez se tk i , m ilio n ó w  lu d z i na - ca­
ły m  św iecie doprow adziła  do zawieszenia b ro ­

n i w  K ore i. Przed niespełna pó l rok ie m  doprow adziła  
ona do k o n fe re n c ji b e rliń s k ie j, 
a w ięc do zw ycięstw a zasady ro ­
kow ań w  stosunkach m iędzyna­
rodow ych. Przed siedm iom a ty ­
godn iam i doprow adziła  ona do 
k o n fe re n c ji genewskie j, k tó re j 
ob rady trw a ją  po dziś dzień 
i  k tó ra  —  w b re w  zaw odow ym

__________ „pe sym is tom "  z am erykańskiego
*  D epartam entu  S tanu — m a już  

na sw ym  koncie pewne osiągnię­
cia. O tych  osiągnięciach m ó w ił 

m in is te r M o ło fo w  w  swoich dw óch przem ów ien iach, 
z k tó rych  p ierw sze poświęcone by io  spraw ie koreańs­
k ie j,  a d ru g ie  spraw ie in doch ińsk ie j. M ó w ił o osiągnię­
ciach a jednocześnie w skazał, że w  oparc iu  o do tych ­
czas uzgodnione p u n k ty  na leży doprowadzić do osta­
tecznego porozum ien ia w  obu tych  sprawach.

N]
O D P O W IE D Ź JEST PRO STA

’ IE JE D E N , dz ien n ika rz  b u rżu a zy jn y  n ie  od dziś 
i  nie od w czo ra j zastanaw ia się, w  czym  leży ta ­

jem n ica  tego, że W aszyngton nie  chcia ł roze jm u w  K o ­
re i, a m im o to jego p o lity c y  podp isa li go. Że D u lles za­
rzeka ł się, iż  n ie  p rzy jedz ie  na kon fe renc ję  b e r liń ­
ską, a je dn ak  przez cz tery  tygodn ie  siedzia ł p rzy  
w spó lnym  stole ko n fe ren cy jnym . Że tenże D ulles po­
c z y ty w a ł sobie za obrazę, gdy k to k o lw ie k  napom kną ł 
o m ożliw ości wzięcia  przez niego udz ia łu  w  ja k ie jk o l­
w ie k  k o n fe re n c ji u  boku  p rzys taw ic ie la  C h in  L u d o ­
w ych , a je dn ak  do G enewy p rz y b y ł i  dysku tow a ł z m i­
n is tre m  Czou E n -la iem . N ie jeden dz ien n ika rz  bu rżua ­
z y jn y  zadaje sobie pytan ie , ja k  to  jest, że am erykańsk i 
D epartam ent S tanu g łos ił wszem i  wobec, że na jda le j 
po 10 dn iach kon fe ren c ja  genewska roz lec i się, do czego 
A m e ryka n ie  przy łożą rę k i, a tym czasem  zbliża się ju ż  
50 dzień ko n fe re n c ji, a p rzeds taw ic ie l U S A  nada l b ie ­
rze w  n ie j ud z ia ł i  —  w b re w  przepow iedn iom  pana 
D u llesa i służącej m u p rasy —  kon fe ren c ja  genewska 
może w ykazać się is to tn y m i postępami.

O dpow iedź na te  p y ta n ia  b y ła b y  prosta, gdyby 
dz ienn ikarze spod znaku do la ra  czy fu n ta  p rzyp om n ie ­
l i  sobie o is tn ie n iu  narodów , o is tn ie n iu  n a jp o tę żn ie j­
szego \ na jpowszechnie jszego ru ch u  w szystk ich  czasów 

ruch u  w  obron ie poko ju . Jednym  słowem , gdyby 
zam iast gubić się w  m n ie j lą b  ba rdz ie j ka rko ło m n ych  
rozważaniach, po p rostu  p rzyzn a li, że w  c h w ili obecnej 
decydu jący w p ły w  na sytuac ję  m iędzynarodow ą ma 
bieg w ydarzeń, a co za ty m  idz ie  —  w p ły w  na postawę 
rządów  w y w ie ra ją  narody, w y w ie ra  op in ia  publiczna.

T A N IE C  N A  L IN IE

p R Z E D  parom a dn ia m i korespondent „N e w  Y o rk  
Post“  p isa ł z Genewy: „R ząd U SA staje z p rze­

rażeniem wobec fa k tu , że F ranc ja  i  W ie lka  B ry ta n ia  
nie zawsze chcą tańczyć w  ta k t m u z y k i am e rykań ­
sk ie j.

N ie ła tw o  pod ryg iw ać w  ta k t  am erykańsk ie j m u ­
zyk i, gdy naw et w  re a kcy jn ym  w  swej w iększości Zgro 
m adzen iu N arodow ym  p o lity k a  
rządu w  spraw ie In d o ch in  jes t 
p rzedm io tem  powszechnej k r y ty  
k i,  gdy złożona w  w iększości z 
bu rżuazy jnych  p o lity k ó w  k o m i­
sja sp raw  zagran icznych Z g ro ­
m adzenia Narodowego i  kom is ja  
ob rony Zgrom adzenia U n ii F rań  
cuskie j w yp o w ia d a ją  się p rz e c iw 1 
ko  ra ty f ik a c ji u k ład u  o „a rm ii 
eu rop e jsk ie j“ , gdy depu tow any 
ra d yka ln y , F o rc in a l, rep rezen tu ­
ją cy  bardzo poważną część fra n cu sk ich  deputow anych, 
domaga się od rządu naw iązan ia  stosunków  dyp lom a­
tycznych z C h inam i Lu do w ym i.

W  czasie debaty nad spraw ą Ind och in  we francus­
k im  Zgrom adzeniu N arodow ym , b. gau lłis ta , gen. K oe­
nig, poddając ostre j k ry ty c e  p o lity k ę  rządu, ośw iadczył: 
„F ra n c ja  ma dz ie lny  naród, lecz b ra k  je j p rzyw ód ­
ców“ . M a rac ję  gen. K oenig, m ów iąc o dz ie lnym  na ro ­
dzie francu sk im . A  je ś li chodzi o przyw ódców , to  nie 
b ra k  ich  na rod ow i francusk iem u. T y m i p rzyw ódcam i, 
a ściślej m ów iąc ty m  przyw ódcą, je s t K om un is tyczna  
P a rtia  F ra n c ji,

O S T A Ł  M U  SIĘ  IN O  P A P E N

B i  Ć w o lnym , n ieza leżnym  —  to  znaczy w y rw a ć  się 
spod w p ły w ó w  W aszyngtonu, to znaczy w kroczyć 

na drogę p o lity k i zgodnej z in te resam i k ra ju , to  zna­
czy zerwać k a jd a n y  am erykańskiego d y k ta tu , zerwać 
z w ys łu g iw a n ie m  się am e rykań sk ie j „p o lityce  s iły “ . Na 
ca łym  św iecie mnożą się oznak i procesu w y ła m y w a n ia  
się w ie lu  sa te litów  W aszyngtonu spod am erykańsk ie j 
k u ra te li.  .

Jakże znam ienne dla  tego pro 
cesu są osta tn ie  w ydarzen ia  w  
N iem czech zachodnich, gdzie po­
lity c y , k tó rz y  dotychczas m urem  
s ta li ko ło  Adenauera, dziś zaczy 
n a ją  odw racać się od niego. W  
społeczeństw ie zachodnio -  n ie  
m ie ck im  szerokim  echem odbiło  
się W ystąpienie b. kanclerza 
Rzeszy, Lu the ra , k tó ry  podobnie 
ja k  b. kanc le rz  B rue n ing  i  W ir th  
w yp ow ied z ia ł się p rze c iw  p o lity  
ce Adenauera i  za naw iązan iem  
stosunków  z ZSRR. T ak  w ięc z 
b. kanc le rzy , ja ko  sprzym ierze­

niec pozostał A denaue row i je dyn ie  sądzony w  N o ry m ­
berdze h it le ro w s k i zb rodn ia rz  w o je n n y  —  von  Papen.

N A D L E M A Ń S K IE  K O N T A K T Y

DO G enewy p rz y b y w a ją  dzień po d n iu  dz ies ią tk i za­
żyw nych  panów , na k ilo m e tr  trącących „busines­

sem“ . Czegóż ci panow ie  szuka ją nad brzegam i Lem a- 
nu? W idoków ? W ytchn ien ia?  N ie. Szuka ją on i k o n ta k ­
tów . Z  k im ?  Z  p rze ds taw ic ie lam i C h ińsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w e j, p rze b yw a ją cym i w  Genewie. W  ja k im  ce lu ’  
Po prostu , by naw iązać z C h in a m i L u d o w y m i stosunki 
handlowe.

Lęgnący się w  U S A  k ry z y s  strachem  p rze jm u je  ko ­
ła przem ysłow e i  hand low e A n g lii,  B e lg ii, N iem iec za­
chodnich, W łoch. K o ła  te zda ją  sobie sprawę doskona­
le, że am erykańscy im p e ria liś c i są ja k  ów  dobry  ban­
k ie r, k tó ry  gotow y je s t użyczyć parasola, gdy pogoda, 
ale zawsze żąda jego zw ro tu , gdy pada deszcz. A  dla 
w szystk ich  jes t jasne, że nad U S A  zb ie ra ją  się w  c h w i­
l i  obecnej n ie  deszczowe, lecz burzow e chm u ry  k r y ­
zysu gospodarczego.

T A D E U S Z  G U M O W S K I

V ____________________________ y

Walka o utrzymanie pokoju
i zapetunienie budouinicttua socjalizmu

naczelnym zadaniem partii
Referat sprawozdawczy tow.

na X Zjeździe
P R A G A  PAP. Jak  ju ż  donosiliśm y, dn ia  11 czerw 

ca na X  Z jeździe K o m u n is tyczn e j P a r t ii Czeelioslo- 
w a c ji re fe ra t spraw ozdaw czy K o m ite tu  Centra lnego 
KPCz w yg ło s ił p ie rw szy se k re ta rz  K C  KPC z A. N o­
vo tn y . P ow iedz ia ł on m. in .:

X  Z jazd  K PC z odbyw a się 
w  c h w ili,  gdy na ca łym  sze­
ro k im  fronc ie  k roczym y po­
m yś ln ie  naprzód, budu jąc  
socja lizm  w  naszym  k ra ju . W  
okresie sprawozdaw czym , w  
duchu uch w a ł I X  Z jazdu  u - 
m acn ia liśm y i  s trzeg liśm y 
ja k  oka w  g łow ie  jedności, 
w ie lko śc i i  zdolności bo jo ­
w e j naszej p a rtii.  W zrasta­
jące w ciąż zadania budow ­
n ic tw a  socja listycznego i w a l 
ka o ich  w yko na n ie  um oc­
n i ły  i zah a rtow a ły  K o m u n i­
styczną P a rtię  Czechosłowa­
c ji  —  prom otora  i organ iza­
to ra  w szys tk ich  zw yc ięstw  
naszego narodu.

M ów iąc o s y tu a c ji m iędzy­
na rodow e j i  po litycę  zagra­
n iczne j Czechosłowacji, A . 
N o vo tny  p o d k re ś lił:

N aczelnym  zadaniem  ńa- 
szej p a r t i i i  rządu w  dzie­
dz in ie  p o lity k i zagran iczne j 
będzie prowadzen ie p o lity k i 
w a lk i o u trzym an ie  poko ju  
na ca łym  św iecie i  zapew­
nien ie  pokojowego budow n i 
c tw a socja lizm u w  naszym 
k ra ju .
Przechodząc do om ów ienia 

s y tu a c ji w ew nę trzne j Czecho 
S łowacji, N o vo tny  ośw iad­
czy ł:

M asy pracujące pod k ie ­
ro w n ic tw e m  K om un is tyczne j 
P a r t i i . Czechosłow acji po­
m yś ln ie  w y k o n a ły  zadania 
p ierw sze j p ię c io la tk i.

P ro d u kc ja  środków  p roduk  
c j i  w zros ła  w  c iągu p ie rw ­
szej 5 - la t k i . o 118,7 proc., a 
je j udz ia ł w  ogólpej p ro d u k ­
c j i  p rzem ysłow e j zw iększy ł 
się z 57,6 do 62,3 proc. P ro ­
du kc ja  a r ty k u łó w  konsum cyj 
nych  w zrosła  w  ty m  sam ym  
czasie o 79,8 proc.

Zgodnie z generalną lin ią  
p a r t i i,  w  szczególnie szyb­
k im  tem p ie  ro z w ija ł się cięż­
k i przem ysł. P rzodującą ga­
łęzią  naszego przem ysłu  sta ł 
się p rzem ysł budow y m a­
szyn, k tórego p ro du kc ja  jes t 
obecńie 3,3 raza w iększa n iż 
w  ro k u  1948.

O m aw ia jąc sy tuac ję  w  ro l­
n ic tw ie  N o vo tny  s tw ie rd z ił:

W  okresie od I X  Z jazdu  o b li 
cze naszej w s i u leg ło  is to tne j 
zm ianie. Pod k ie ro w n ic tw e m  
p a rti i,  p rzy  a k ty w n y m  po ­
pa rc iu  k la sy  robo tn icze j, 
ch łopstw o pracujące p rzystą ­
p iło  do tw o rze n ia  Jed no li­
tych  S pó łdz ie ln i Ro lnych. 
S pó łdz ie ln ie  is tn ie ją  p ra w ie  
w  47 proc. w s i i  u p ra w ia ją  
około 33 proc. ca łe j z iem i o r­
ne j. W raz z pa ńs tw ow ym i 
gospodarstw am i ro ln y m i u - 
p ra w ia ją  one 43 proc. całej 
pow ie rzchn i z iem i o rne j. 
Is to tn e j pom ocy w  ro zw o ju  
ro ln ic tw a , a zwłaszcza Jedno 
lity c h  S pó łdz ie ln i R o lnych  
udzie la 256 ośrodków  m aszy­
nowo -  tra k to ro w y c h . Łączna 
w artość p ro d u k c ji ro ś lin n e j 
wzrosła o 12,4 proc. P lony  
zbóż z ha zw iększy ły  się 
przecię tn ie  o 21 proc., z iem ­
n ia kó w  —  o 13 proc. W  w y ­
n ik u  rozszerzenia obszaru za 
siew ów  w zro s ły  zb io ry  ro ś lin  
przem ysłow ych.

S pecja lny rozdz ia ł re fe ra ­
tu  pośw ięc ił m ów ca spraw ie  
w zrostu  poziom u m a te ria ln e  
go i  k u ltu ra ln e g o  mas pracu 
jących.

Sukcesy w  dziedzin ie  eko­
n o m ik i osiągnię te w  to k u  w y  
k o n yw a n ia  p ię c io la tk i —  o- 
św iadczy ł N o vo tn y  —  stw o­
rz y ły  p rze s ła nk i d la  is to tn e ­
go w zro s tu  stopy życ iow e j lu d  
ności. W  c iągu 5 la t  dochód 
ra ro d ó w y  w zrós ł o 59 proc. 
W  1954 r. na spożycie in d y w i 
dualne przypada 58 proc. do­
chodu narodowego, na spo­
życie społeczne —  16 proc.

M ów ca po dkreś lił, że w  os 
ta tn im  ro k u  przeprow adzo­
no t rz y  ko le jn e  o b n iż k i cen, 
co zaoszczędziło ludnośc i su­
mę 10.700 m ilio n ó w  koron.

D y re k ty w y  IX  Z jazdu  — 
k o n tyn u o w a ł N ovo tny  —  w  
spraw ie  podn ies ien ia  m a te ­
ria lnego  i k u ltu ra ln e g o  po­
ziom u mas p racu jących  zo-

Naród wietnamski
wyraża zaufanie

dla polityki rządu ludowego
P E K IN  P A P . Jak  podaje 

W ie tnam ska A genc ja  Praso­
wa, osta tn io  odby ła  się w spół 
na sesja K o m ite tu  Narodow e 
go Zjednoczonego F ro n tu  
W ie tnam u i  B iu ra  W ie tna m ­
skiego K o m ite tu  O b ron y  Po­
ko ju . U chw alona na sesji re ­
zo luc ja  głosi m. in .:

1) N a ród  w ie tna m sk i pod 
m ąd rym  k ie ro w n ic tw e m  pre­
zydenta Ho Szi M ina , W ie t­
nam skie j P a r t i i P racu jących 
i  rządu odniósł w ie lk ie  zw y ­
cięstw a w  okresie ka m p a n ii 
z im owo -  w iosenne j, a z w ła ­
szcza w  czasie n iedaw ne j o - 
fensyw y W ie tnam sk ie j A rm ii 
Lu do w e j pod D ien  B ień  Fu 
oraz osiągnął w ie lk ie  sukce- 
cy w  m ob ilizow an iu  mas 
ch łopsk ich  do przeprowadze­
n ia  re fo rm y  ro lne j.

2) Im p e ria liś c i am erykań ­
scy coraz ja w n ie j in g e ru ją  w  
w o jnę  indochińską. W  c h w ili 
obecnej im p e ria liś c i am e ry ­
kańscy s tanow ią  g łów ną prze 
szkodę na drodze do p rzyw ro  
cenią poko ju  w  Indoch inach.

3) P ropozycje de legacji 
W ie tnam sk ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j na kon fe renc ję  
genewską odzw ie rc ied la ją  dą 
zenie na rodów  Ind o ch in  do 
poko ju , niezaw isłości, jedno­
ści i  dem okrac ji.

4) Delegacje ZSRR ł  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j ak ­
ty w n ie  pop ie ra ją  na ko n fe ­
re n c ji genewskie j stanow isko 
i  propozycje W ie tnam skie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j i 
K oreańsk ie j R e p u b lik i Lu do ­
wo -  D em okra tyczne j.

Li Syn Man 
grozi wojną

L O N D Y N  PAP. Jak dono­
si agencja Reutera, L i  Syn 
M an ośw iadczył w  czasie prze 
m ów ien ia  12 bm., iż „ ty lk o  
s ilą można zjednoczyć Koreę 
i że, gdy nadejdzie czas, 
a rm ia  po ludn iow o-ko reań - 
ska m og łaby ruszyć na p ó ł­
noc“ .

We F ra n c ji wzm aga się z 
każdym  dn iem  w a lk a  narodu 
francuskiego o zaprzestanie 
b rudne j w o jn y .

Po zapoznaniu się z w ym ię  
n io n ym i w yże j fa k ta m i sesja 
pow zię ła  następu jącą uchw a­
łę :

1) Poprzeć w  całej pe łn i 
stanow isko oraz propozycje  
zgłoszone przez W ie tnam ską 
R epub likę  D em okra tyczną 
na k o n fe re n c ji genew skie j.

2) Stanowczo protestować 
p rzec iw ko  pianom  in te rw e n ­
tó w  am erykańsk ich  i  k o lo n i­
za to rów  francusk ich , zm ierza 
ją cych  do przedłużen ia ' i  roz 
szerzenia w o jn y  w  In d o c h i­
nach.

3) W ezwać całą ludność za 
rów no  w  s tre fach  w yzw o lo ­
nych ja k  i  w  re jonach  okupo 
w a nych  przez w roga  do 
wzm ożenia czujności wobec 
know ań  in te rw e n tó w  am ery­
kań sk ich  i  fra n cu sk ich  pod­
żegaczy w o jen nych  dążących 
do przedłużen ia i  rozszerze­
n ia  w o jn y  w  Indoch inach.

4) W ezwać ca ły  naród , aby 
zacieśn ia ł w ięź z na rodam i 
K h m e ru , P ate t Lao i  z n a ro ­
dem  francu sk im , zdecydowa­
n ie  w a lczy ł w  celu zmusze­
n ia  ko lon iza to ró w  francu s­
k ic h  do ca łkow itego, ró w n o ­
czesnego i  ja k  najszybszego 
p rze rw an ia  ognia w  całych 
Indoch inach  na zasadzie u - 
znania c a łko w ite j n iezaw is ło  
ści na rodow e j i suwerenności 
W ie tnam u, K h m e ru  i  Pate t 
Lao.

5) W yraz ić  gorące podzię­
kow an ie  delegacjom  ZSRR i 
C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j, k tó re  pop iera ją  stano­
w isko  i  propozycje de legacji 
W ie tnam sk ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j na ko n fe re n c ji 
genewskie j.

6) W yraz ić  zaufanie d la  da 
lekow zroczne j p o lity k i prezy 
denta Ho Szi M in a  i  rządu 
W ie tnam sk ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j k ie ru ją cych  pa 
tr io tyczn ą  w a lką  całego na ­
rodu o n iezaw is ły , zjednoczo­
n y  i  dem okra tyczny W ie t­
nam.

A. Novnfnego
KPCz
s ta ły  w  zasadzie w ykonane. 

. O siągnę liśm y ta k i m a te r ia l­
ny  i  k u ltu ra ln y  poziom  ż y ­
cia, jak iego n igd y  nie by ło  
i ja k i n ie  m óg ł być za cza­
sów kap ita lizm u .
W  in te res ie  ostatecznego 

zw ycięstw a socja lizm u i  m a­
ksym alnego zaspokojen ia sta 
le rosnących m a te ria ln ych  i 
k u ltu ra ln y c h  potrzeb mas 
p racu jących  — pow iedz ia ł 
N o vo tny  — pracę p a r t i i na ­
leży skoncentrow ać na n ie ­
zm ie rn ie  doniosłych zada­
n iach  w  dziedzaiie  p o lity k i 
w e w n ę trz n e j:

Zapew n ić w yko na n ie  p la ­
nu rozw o ju  gospodarki naro 
dow e j w  la tach  1954 —  1955 
i  s tw orzyć p rzes łank i rów no  
m iernego rozw o ju  gospodar­
k i w  d ru g ie j p ięc io la tce ;

w  ciągu na jb liższych  2 —  3 
la t  osiągnąć is to tn y  rozw ój 
p ro d u k c ji ro ln e j;

w  szybk im  tem pie z l ik w i­
dować nienadążanie bazy o- 
pa low e j, energetyczne j i  ko ­
p a ln ic tw a  ru d  za po trzebam i 
gospodarki narodow e j, zw ię ­
kszyć p ro du kc ję  i  podnieść 
jakość a r ty k u łó w  masowego 
spożycia; obniżać koszty  w ła  
sne, ściśle przestrzegać re ż i­
m u oszczędności we w szyst­
k ic h  gałęziach gospodarki na 
rodow ej i  w  a d m in is tra c ji 
p a ń s tw o w e j;

coraz ba rdz ie j ro zw ija ć  i 
w yko rzys tyw ać  in ic ja ty w ę  
tw órczą  mas pracu jących  
p rzy  pom ocy w spó łzaw odn i­
c tw a  socjalistycznego;

n ieustann ie  um acniać ob­
ronność k ra ju , w ychow yw ać 
naród w  duchu dalszego za­
ostrzenia czujności p o lity c z ­
ne j.

W  dalszym  ciągu N ovo tny  
ośw iadczy!: Nasza p a rtia  ko 
m un is tyczna p rzyb y ła  na X  
Z jazd  zjednoczona, zaharto ­
wana, ściśle zespolona w o­
kó ł K o m ite tu  Centralnego. 
Ideologiczna i  organ izacyjna 
jedność p a rtii,  n iezłom na 
w ierność ideom  m arks izm u- 
len in izm u . to  podstaw owe ce 
chy cha rakte ryzu jące  życie 
naszej p a rtii.

Na X  Z jeździe p a r t i i rep re 
zentow anych je s t 1.385.610 
cz łonków  i 103.624 kan dyd a ­
tó w  p a rtii.  Ogółem p a rtia  l i ­
czy 1.489.234 cz łonków  i  kan 
dydatów .

P a rtia  oczyściła się od 
p rzypadkow ych , b ie rnych , 
ka rie row iczo w sk ich  i  w ro ­
gich e lem entów , k tó re  prze­
n ik n ę ły  do je j szeregów 
w sku tek  n iew łaściw ego i 
szkodliwego p rzy jm ow a n ia  
ich do p a r t i i nrzez zdra jców  
—  spiskowców.

Kończąc re fe ra t spraw o­
zdawczy, tow . N o vo tny  oś­
w iadczy ł:

—  W  okresie, k tó ry  m iną) 
od IX  Z jazdu  KPCz osiągnę­
liś m y  w ie lk ie  sukcesy w  w a l 
ce o rea lizac ję  genera lne j l i ­
n i i naszej p a r t i i,  w  w a lce o 
socja lizm . Nasza ojczyzna lu ­
dowo -  dem okra tyczna stała 
się jeszcze potężniejsza, a ży­
cie na rodu  jeszcze p ię k n ie j­
sze i szczęśliwsze.

Przed nam i stoi zadanie 
kon tynuo w a n ia  w a lk i o osta­
teczne zw ycięstw o socja lizm u 
w  naszym  k ra ju .

Ureplowanie sprawy Korei
jest konieczne dla 

utrwalenia światowego pokoju
P ią tk o w e  posiedzen ie  

ko nferen c ji g en ew sk ie j
GENEWA PAP. W piątek ]1 bm. odbyło się pod przewod­

nictwem ministra spraw zagrani cznych ZSRR W. M. Mołotowa 
kolejne plenarne posiedzenie 19 delegacji, uczestniczących w dys 
kusji nad sprawą Korei.

Na posiedzeniu ty m  prze­
m a w ia li m. in :  m in is te r 
spraw  zagran icznych C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Lu do w e j 
Czou E n - la i oraz m in is te r 
spraw  zagran icznych K oreań 
sk ie j R e p u b lik i Ludow o-D e­
m okra tyczne j Nam  Ir .

M in is te r Czou E n - la i prze 
m ów ien ie  swe pośw ięci! W 
przeważnej części polem ice 
ze stanow isk iem  na kon fe ­
re n c ji genewskie j de legacji 
am erykańsk ie j.

A rg u m e n ty  delegata U S A  
— s tw ie rd z ił w  k o n k lu z ji 
m in . Czou E n - la i — nie są 
uzasadnione i  n ie  są zgodne 
z fa k ta m i. Jego dążenia są

Apel
Frontu Narodowego 

Niem iec zach.
B E R L IN  PAP. Jak  donosi 

agencja A D N , zachodnio-n ie  
rn ieeki K o m ite t F ro n tu  Naro 
dowego w y s tą p ił z apelem  do 
w szystk ich  ob yw a te li N ie ­
m iec zachodnich, aby w  od­
pow iedzi na adenauerowską 
p o lity k ę  te rro ru , sk ie row aną 
p rzec iw ko  p a trio to m  niem iec 
k im , w zm o g li akc ję  p rzygo­
towawczą do re fe rendum  lu ­
dowego.

Rozwój gospodarczy Chin Ludowych

Sukcesy
wojsk ludowych
w Wietnamie
P E K IN  PAP. W ie tnam ska 

A genc ja  Prasowa podaje, że 
31 m a ja  i  2 czerwca na l in i i  
k o le jo w e j m iędzy H ano i i 
H a ifong iem  w zd łuż  szosy 
stra teg iczne j n r  5 w ie tn a m ­
skie  w o jska  ludow e wysadzi 
ły  w  pow ie trze 2 pociągi 
francu sk ie  z b ro n ią  am e ry ­
kańską. Od 11 m arca na od­
c in ku  ty m  wysadzono w  po­
w ie trze  łącznie 22 n ie p rz y ­
ja c ie lsk ie  pociąg i z bron ią. 
W  nocy z 30 na 31 m a ja  na 
szosie stra teg iczne j n r  5 w oj 
ska ludow e  z lik w id o w a ły  
n ie p rzy ja c ie lsk i posterunek 
K o  D ung w  odległości 12 km  
na pó łnocny wschód od m ia ­
sta H a i Duong.

W  jn n e j w iadom ości agen­
cja podaje, że 2 czerwca w ie  
tna fnska a rm ia  ludow a z li­
kw id o w a ła  2 poste runk i fra n  
cuskie w  odległości k ilk u n a ­
stu k m  od H a ifongu.

4 czerwca w o jska  w ie t­
nam skie j a rm ii ludow e j z n i­
szczyły ważny posterunek 
fra n c u s k i W an T a i w  od le­
głości 8 k m  na pó łnocny za­
chód od m iasta H a i Duong.

Ą
N ie p rzy ja c ie l ¿poniósł przy 

ty m  znaczne s tfa ty  ,w lu ­
dziach i  sprzęcie techn icz­
nym .

8 czerwca w ie tnam ska 
a rm ia  ludow a rozg rom iła  nie 
p rzy ja c ie lsk i ba ta lion  u d a ją ­
cy się do m iasta Ho Nguen 
dla udzie len ia  pom ocy o k rą ­
żonemu ga rn izonow i fra n c u ­
sk iem u w  T rie -D uong .

W zagłębiu naftowym Ju- 
men w północno . zachodniej 
prowincji Chin — Kansu roz­
poczęto eksploatację wkrótce 
po wyzwoleniu. Odbudowano i 
przebudowano stare szyby i  od­
dano do użytku, wiele nowych. 
Ostatnio uruchomione zostały 
dwa nowe szyby.

Na zdjęciu: Rafineria nafty 
w zagłębiu Jam.en.

Fot. — CAF

sprzeczne z a sp ira c jam i m iłu  
ją cych  pokó j na rodów  całe­
go św iata. Poko jow e uregu­
lo w an ie  k w e s tii koreańsk ie j 
je s t ściśle związane ze spra­
w ą p o ko ju  i  bezpieczeństwa 
na D a lek im  W schodzie i na 
ca łym  świecie.

W  naszej dysku s ji w  spra­
w ie  poko jow ego u re gu low a ­
n ia  k w e s tii ko reańsk ie j osiąg 
nę liśm y  zbieżność poglądów  
lu b  p ra w ie  zbieżność pog lą­
dó w  w  n iem a łe j ilośc i spraw. 
N ie  m a żadnego powodu, d la  
k tó rego  m ie lib yśm y  na tym  
poprzestać. N ie  ma też żad­
nego powodu, d la  k tórego 
n ie  m ie lib yśm y  kon tynuow ać 
naszej d y s k u s ji na podstaw ie 
p ro po zyc ji m in is tra  M o ło to ­
wa, b y  znaleźć porozum ienie. 
D e legat S tanów  Z jednoczo­
nych  pow ie dz ia ł na posiedzę 
n iu  5 czerwca, że je ś li chodzi 
o jego delegację, to  je s t ona 
gotow a oddać sporne m om en 
ty  pod sąd św ia tow e j o p in ii ’ 
pub liczne j. N ie  w iem y, co 
m ia ł na m yś li. Jeś li m ia ł na 
m y ś li postąpić tak, by  zadość 
uczyn ić  k rz y k o m  k l ik i  lis y n -  
m anow sk ie j w  spraw ie  opusz 
czenia k o n fe re n c ji genew­
sk ie j i  sądził, że n ie  m a po ­
trze b y  przed łużan ia  naszej 
k o n fe re n c ji, to  n ie  m ożemy 
się z n im  zgodzić.

Jesteśm y przekonan i, Iż 
św ia tow a  op in ia  pub liczna  
rów n ie ż  na to  n ie  pozw o li.

M in . N am  I r  s tw ie rd z ił m. 
in .:

Uw ażam y, że sprawa u trz y  
m an ia  po ko ju  w  K o re i, k tó ­
ra  m a doniosłe znaczenie dla 
na rodu  koreańskiego, po w in  
na być rozw iązana przez 
obecną kon ferenc je , aby za­
pew n ić  n a ro d o w i koreańskie  
m u rhożność poświęceniar-stę * 
p racy  nad odbudowa gospo­
d a rk i narodow e j, zniszczonej 
przez w o jnę .

Jest to konieczne dla  K o ­
re i i  rów n ież  d la  u trzym an ia  
p o ko ju  na D a lek im  W scho­
dzie i na ca łym  świecie.

Is tn ie ją  w sze lk ie  podstaw y 
ku  tem u, b y  kon fe ren c ja  
u c h w a liła  wsteone rezo luc je  
w  spraw ie  ogólnych zagad­
n ień  dotyczących zasad po­
ko jow ego u regu low an ia  kw e 
s t ii ko reańsk ie j. D latego też 
de legacja nasza popiera p ro ­
je k t  re z o lu c ji zgłoszony przez 
delegację radziecka dn ia  5 
czerwca w  p rzekonan iu , że 
uchw a len ie  tego p ro je k tu  
u ła tw i k o n fe re n c ji w yko n a ­
n ie  ciążącego na n ie j zada­
n ia  poko jow ego u re gu low a ­
n ia  k w e s tii ko reańsk ie j.

Przeciwko
„a rm ii

europejskiej“
P A R Y Ż  PA P . 12 czerwca 

w  W elodrom ie  z im ow ym  w  
P aryżu  nas tąp iło  o tw arc ie  
Zgrom adzenia Ludow ego w  
spraw ie w a lk i o n ieza w i­
słość i  pokó j, zwołanego z 
in ic ja ty w y  fra n cu sk ie j K ra ­
jo w e j R ady P oko ju . Porzą­
dek dz ienny Zgrom adzenia 
Ludow ego ob e jm u je  nastę­
pu jące p u n k ty :

1) ostateczne odrzucenie 
uk ład ów  z Bonn i Paryża,

2) zaprzestanie w o jn y  w  
Indochinach,

3) zakaz b ro n i m asowej za 
głady.

Podczas o tw a rc ia  Z grom a­
dzenia Ludow ego w  spraw ie 
w a lk i o n iezaw isłość i  po­
k ó j w yg ło s ił przem ów ien ie 
depu tow any do Zgrom adze­
n ia  Narodowego D ‘A s tie r de 
La V igerie .

O brady  Zgrom adzenia L u ­
dowego trw a ją .

Nasza A nk ie ta
im i i i i f t i i t ł im i i i i i i i i f i f i i i i i i i i i i i i t i i i ł i i i i i i i i im i i i i i i i i

Jak oceniasz służbę in form acyjną 
i publicystyczną

„ G Ł O S U  W Y B R Z E Ż A "
w  zakresie p o lity k i m iędzynarodowej ? 
S z c z e g ó ł y  w numerze jutrzejszym

T E A T R Y
T e a tr  W ie lk i  w  G d a ń s k u  — 

„M a d a m e  B u t t e r f l y " ,  godz. 19. 
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w  G d y n i —

n ie c z y n n y .
T e a tr  K a m e ra ln y  w  S opoc ie  —

n ie c z y n n y .

K I N A
G D A Ń S K  —  „ L e n in g r a d "  —

„P o m y s ło w y  s p rz e d a w c a " , od  11 
la t ,  godz. 16, 18 i  20. „ B a jk a "  w e  
W rzeszczu  — „G d z ie ś  w  E u ro ­
p ie " ,  od  16 la t ,  g odz . 16, 18 i  20. 
„Z M P -o w ie c “  w e  W rze szczu  — 
„Z a p o ro ż e c  za D u n a je m " ,  o d  12 
la t ,  godz. 16, 13 i  20. „ l  M a ja "  w  
N o w y m  P o rc ie  — „B e z  a d re s u " , 
od  14 la t ,  godz. 18 1 20. „ D e l f i n "  
w  O liw ie  — n ie c z y n n e .

G D Y N IA  —  „ A t la n t ic "  —  „T o s -  
c a " ,  od  18 la t ,  godz. 16, 18 i  20. 
„G o p la n a “  —  „B a ry łe e z k a “ , od  
18 la t ,  godz. 16, 18 i  20. „W a rs z a ­
w a “  — n ie c z y n n e . „ F a la “  n a  G ra  
b ó w k u  — „ I n d ie “ , od  7 la t ,  godz. 
11 i  20. „ P r o m ie ń “  w  C h y lo n i — 
n ie c z y n n e . „ N e p tu n “  w  O r ło w ie  
— n ie c z y n n e .

S O P O T —  „P o lo n ia “  —  „ M ą c i-  
w o d y  z V I I  b “ , o d  7 la t ,  godz. 
16, 18 i  20. „ B a ł t y k “  —  „ O k r ę ty  
s z tu rm u ją  b a s t io n y “ , o d  12 la t ,  
godz. 15.30, 17.30 i  19.30.

R A D I O
n a  p o n ie d z ia łe k , d n ia  14 b m .
P ro g ra m  U  n a  f a l i  202,016 m

7,00 — S ta n  p o g o d y  i  d z ie n n ik .  
7,15 — M u z y k a  p o p u la rn a , 7,40 — 
P ro g ra m  lo k a ln y .  7,43 —  P ro ­
g ra m  d n ia . 7,48 — S ta n  p o g o d y . 
7,50 — W ia d o m o ś c i. 7,55 — C h w i­

la  m u z y k i.  8,00 — M u z y k a  o p e ­
ro w a . 8,25 — S e rw is  C Z R M . 8,23
— C. d . m u z y k i.  11,50 — P ro g ra m  
lo k a ln y .  11,57 — S y g n a ł czasu.
12.04 — W ia d o m o ś c i. 12,10 — M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 12,25 — „N a  
s w o js k ą  n u tę “ . 12,45 — A u d y c ja  
d la  w s i. 13,00 — P ro g ra m  lo k a l­
n y . 13,05 — P ro g ra m  d n ia . 13,10
— P rz e g lą d  p ra s y  s to łe c z n e j. 
13,15 — H u m o re s k a . 13,30 — M e ­
lo d ie  f i lm o w e . 13,45 — D la  n a u ­
c z y c ie l i .  14,00 — W ia d o m o ś c i.
14.05 —  In fo rm a c je .  14,09 — K o ­
m u n ik a t  o  s ta n ie  w ó d . 14,10 — 
D la  k la s  I I I .  14,30 —K o n c e r t  so­
l is tó w . 14,55 —  D la  w y c h o w a w ­
c z y ń  p rz e d s z k o li.  15,00 — M u z y k a  
d a w n a . 15,20 — D u e t h a rm o n i-  
s tó w . 15,50 — A u d y c ja  a k tu a ln a .
16.00 —  M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 
16,40 —  R e p o rta ż  m o rs k i.  16,45 — 
M u z y k a  p o w a żn a . 17,00 — z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o . 17,30 
—18,15 P ro g ra m  lo k a ln y .  18,15 — 
W ia d o m o ś c i. 18,20 — A u d y c ja  
k o n k u rs o w a . 18,25 — K o n c e r t  ro z  
r y w k o w y .  19,00 — M u z y k a  1 a k ­
tu a ln o ś c i. 19,25 —  M u z y k a  a u ­
s tr ia c k a . 20,01 —  „S p ra w a  R osen ­
b e rg ó w "  — s łu c h o w is k o . 21,30 — 
S ta n  p o g o d y  i  d z ie n n ik .  21,45 — 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 21,50 — 
M u z y k a  ta n e czn a , 22,20 —  „ K o lo ­
n iz a c ja  k r a ju "  —  ode. p o w . 22,40
— „Nasi współcześni kompozyto­
rzy". 23,05 — Program lokalny. 
23,20 —  Muzyka na dobranoc.
23,55 —  Ostatnie wiadomości.
24.00 —  H y m n  i  k o n ie c  a u d y c j i .  

P ro g ra m  lo k a ln y .  5,25 — A k tu ­
a ln o ś c i ze w s i. 7,40 — K o m u n ik a ­
ty .  11,50 — K o m u n ik a ty .  13,00 — 
K o m u n ik a t  P IH M  d ia  ry b a k ó w , 
o m ó w ie n ie  p ro g ra m u  lo k a ln e g o . 
17,30 — C o d z ie n n y  p rz e g lą d  w y ­
d a rz e ń . 17,40 —  K o n c e r t  so listo -,v
— g ra  P io t r  Ł o b o z . 17,55 — N o ­
tatnik kulturalny. 23,05 — Dzień 
nik rybacki.

%
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Gdyńscy
stoczniowcy

„postarali s l f
M

I I I

T ra w le r  „M a ły  W óz" b y ł 
w  I  k w a rta le  br. p rzo du ją ­
cym  sta tk iem  D a łm oru . B y ł, 
ale ju ż  nie jest. „P o s ta ra li“  
siq o to rob o tn icy  ze Stoczni 
im . K om u ny  P a rysk ie j w  
G dyn i, k tó rz y  go osta tn io  re 
m on to w a li. T ak  go „w y re ­
m o n to w a li“ , że z c h w ilą  przy  
bycia na ło w iska  M orza  P ó ł­
nocnego zaczął naw a lać s i l­
n ik . ;

Bem ontow cy s ta tku -bazy  
„C h o p in " usunę li uszkodze­
nia. Załoga „M ałego W ozu" 
rozpoczęła tra łow an ie , chcia­
ła  bow iem  za wsze lką cenę 
nadrob ić  powstałe zaległości 
i  uzyskać przodu jące m iejsce 
'A7 I I  kw a rta le .
. Zam ierzen ia  za łog i n ie  u - 

- la ły  się, bow iem  po k i lk u  
dn iach  po łow ów  s iln ik  zno­
w u  się zepsuł, jego napraw a 
na M orzu P ółnocnym  by ła  
n iem ożliw a, trzeba by ło  w ra  
cać do k ra ju .

Jan Sm ajda
korespondent

„Gruszki na wierzbie nie ros
w  w iększych plonów. In w e n ta - Równolegle z hodow lą za- 

in lo  r ^ M„a ty ,m K23 ?rud n la  Cza żywego posiadali n ie w ie - rodową, spó łdzie lcy p ro w a - 
H ó rv m  UaTf a  zebran iu, na le, w ięc b ra k  oborn ika  w y ją -  dzą w ych ów  bekonów. V / ro -  
v ym  zapadła oecyzja za- ło w ia ł pola. W te j sy tu a c ji 

■ożenią spó łdz ie ln i _ p ro d u k - uzyskane dochody n ie  zaw - 
cy jn e j. S ta tu t trzeciego ty p u  sze w ys ta rcza ły  na opłacę -

n ie  poda tków , na w ykonan ie
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podpisało wówczas 10 ch ło­
pów i  10 kob ie t, ich  żon.

Już w tedy, na zebraniu 
o rgan izacy jnym , m ieszkańcy 
G orzędzie ja M ałego zastana­
w ia li  ̂  się nad p rzyczynam i 
słabości gospodarczej n ie k tó  
rych  spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych, is tn ie ją cych  w  ich są­
s iedztw ie. A  w niosek, ja k i 
w yc iągn ę li z dysku s ji nad tą 
spraw ą b y ł ta k i:  ta spółdzie ł 
n ia  je s t słaba, k tó re j cz łon­
kow ie  n ie  p racu ją . W  spół­
dz ie ln i tak , ja k  na gospodar­
ce in d y w id u a ln e j „g ru szk i na 
w ie rzb ie  n ie  rosną“  —  m ó­
w il i .  T y lk o  praca w  spó łdzie ł 
n i, a n ie  w y łączn ie  na d z ia ł­
ce przyzagrodow e j je s t gw a­
ra n c ją  dobrobytu .

Na sw oich gospodarstwach, 
p rz y  p ry m ity w n e j up raw ie  
g leby  n ie  m o g li ch łop i w  Go_ 
rzęaz ie ju  M a łym  osiągać

P rz y k ła d a m , łro ó k ą ,
ó a r d a c z n i f m  ó Ł o w a m , . .

A b y  coraz m n ie j było  
b raków , trudnośc i, k ło p o ­
tó w  codziennego życ ia  i  co 
raz w ięce j dosta tku  i  p ięk  
na w  każde j rodzin ie , w  
każdym  domu. O to cel, o 
k tó ry  w a lczy  p a rtią . Na 
I I  Z jeździe  w skaza ła  ona 
drogę do osiągnięcia tego- 
celu, n a k re ś liła  pe rspek ty ­
wę, jasno sprecyzow ała za 
dania. A  zadania te  wcale 
n ie  są ła tw e .

A b y  im  podołać, potrzeb 
na je s t n ie  ty lk o  mądrość, 
o fiarność, h a r t  p a r ti i.  Po­
trzebn y  je s t w y s iłe k  w szy­
s tk ich  lu d z i p racy  całego 
narodu. D la tego m ów im y , 
że f ro n t  w a lk i o lepsze, za 
m ożniejsze życie przebiega 
w  każde j fab ryce  i  .kopa l­
n i, w  każde j grom adzie i 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jn e j, 
w  każdym  un iw e rsy tec ie  i 
in s ty tu c ie  naukow ym .

I  je s t rzeczą oczyw istą, 
że zw ycięstw o w  te j walce 
zależy w  ostatecznym  ra ­
chunku  od p o p a r c i a  
p a r t i i  przez m ilio n y  
lu d z i bezpa rty jnych . Z a le ­
ż y  o d  tego, w  ja k im  s to p ­
n iu  p o tra f im y  uśw iadom ić 
b e zp a rty jn ym  cele p a rtii,  
is to tę  je j  p o lity k i,  uczynić 
tę p o lity k ę  b liską  i  z rozu­
m ia łą  d la  każdego człow ie 
lta  pracy.

K ie d y  możem y to  osią­
gnąć?

T y lk o  w tedy, k ie d y  lu ­
dzi, k tó rz y  p rogram  i ideę 
p a r t i i rep rezentu ją , a w ięc 
cz łonków  p a r t i i łączy z bez 
p a r ty jn y m i wza jem ne zau­
fan ie  i  życzliwość, k ie d y  —  
je d n ym  słowem  —  is tn ie je  
s ilna  w ięź p a r t i i z bezpar­
ty jn y m i.

P otw ierdza to dziesią tka 
m i fa k tó w  codzienna p rak 
tyka .

Gdzie są sukcesy w  w a l­
ce o p lan? Gdzie pn ie  się w  
górę z m iesiąca na m ie ­
siąc k rz y w a  p ro d u kc ji?  
Gdzie załoga może się po­
szczycić os iągnięc iam i w  
walce o rac jona lną , oszczę 
dną gospodarkę? Gdzie n a j 
w ięce j pow sta je  spó łdz ie l­
n i p ro du kcy jnych ?

W łaśn ie tam , gdzie lu ­
dzie p a r t i i zw iązan i są n ie  
roze rw a ln ie  z b e zpa rty jny  
m i, u m ie ją  znaleźć % n im i 
w spó lny język , zaskarbić 
sobie ic h  zau fan ie  I szacu­
nek.

A  równocześnie ileż  znaj 
dziem y p rzy k ła d ó w  zaskle 
p ian ia  się cz łonków  p a r t i i 
„w  czterech ścianach“  o r­
gan izac ji p a r ty jn e j,  odgra­
dzania się od b e z p a rty j­
nych napuszona „w yższo­
ścią“ , p rz y k ła d ó w  n iedo­
strzegania. bezdusznego 
igno row an ia  spraw  lu d z ­
k ich , tro sk  i  trudn ośc i bez­
p a rty jn y c h .

Jak ie  są re z u lta ty  te j 
„ ta k ty k i“ ? N ie tru d n o  się 
dom yślić. K ro n ik a  fa b ­
ry k , grom ad, gdzie ta ­
k ie  w łaśn ie  w ie lkopańsk ie  
m a n ie ry  w  stosunku do 
be zpa rty jnych  obserw uje­
m y, bogata jes t w  fa k ty . 
Zaw a len ie  p lanu  czy rozluź 
n ien ie  dyscyp liny , wzmożo 
na aktyw ność w roga —  oto 
n ie k tó re  ty lk o  w y n ik i b ra ­
k u  łączności cz łonków  par 
t i i  z be zp a rty jn ym i.

I  d latego m ó w im y : Ieg ity  
mac ja  p a rty jn a  n ie  ty lk o  
n ie  pow inna  odgradzać 
cz łonka p a r t i i  od bezpar­
ty jn y c h , lecz w p ros t prze­
c iw n ie , z o b o w i ą ż  u - 
j  e do serdecznego stosun­
k u  do lu dz i, do ich  trudn o  
ści w  p ro d u k c ji czy też w  
życ iu  osobistym . Le g itym a  
c ja  p a rty jn a  je s t i p o w in ­
na być ty tu łe m  do dum y 
z fa k tu  przynależności do 
aw angardy narodu, ale nie

może n igdy, w  żadnym  w y  
padku , stać się źród łem  
w ażn iac tw a  i  za rozum ia l­
stwa, uzasadnieniem  ja ­
k ie jś  „w y ją tk o w o ś c i“  czy 
u p rz y w ile jo w a n e j pozyc ji 
w  społeczeństw ie.

„G d y b y  —  m ó w ił S ta lin  
—  kom u n iśc i zask lep ia li 
się w  sw o je j skorup ie , od­
gradza jąc się n u re m  od 
bezpa rty jnych , zag ub ilib y  
sw o ją  spraw ę“ . Co oznacza 
w  codziennej p ra k tyce  za­
cieśn ian ie  w ię z i z bezpar­
ty jn y m i?

Oznacza to : stale, syste­
m atyczn ie . a n ie  ty lk o  w  
dn iach w ie lk ic h  ka m p a n ii 
po litycznych , in teresow ać 
się pracą bezpa rty jnych , 
w n ika ć  z troską  i  życz liw o  
ścią w  trudności, ja k ie  na 
p o ty k a ją  \ czynn ie pom a­
cać w  ich  przezwycięże­
n iu . Oznacza to: być w ra ż li 
w y m  na codzienne, b y to ­
w e bo lączk i lu d z i, n ie  le k ­
ceważyć tych  spraw  jako  
rzekom o drobnych, n ieważ 
nych. ale reagować na nie 
z c a łą  ż a r l iw o ś c ią  i  pasją 
członka p a rtii.

P o m y lili się w  rachub ie 
i  n iesłusznie p o trą c ili k o ­
m uś p rzy  w yp łac ie  p ien ią ­
dze? N ie z a p e w n ili dzie­
cku p racu jące j m a tk i m ie j 
sca w  żłobku? N ie  obcho­
d z i dyrekc ję  i  radę zak ła ­
dową, że ro b o tn ik o w i X  
dach w a li się na głowę i  
n ik t  palcem  n ie  k iw n ie , a - 
by  m u p rzyd z ie lić  m ieszka 
nie? N ie  przechodź obojęt 
n ie  obok tych  spraw . Ń ie  
uw aża j ich  za cudze, lecz 
za sw oje w łasne i  b i j  się 
w y trw a le  z każdym  o b ja ­
w em  zła, kum o te rs tw a , n ie  
sp raw ied liw ośc i, szczegól­
n ie  w łaśn ie , je ś li do tyczy 
bezparty jnego.

O dpow iedzieć w ycze rpu ­
jąco na n u rtu ją ce  lu d z i py 
tan ia , w y ja ś n ić  w ą tp liw o ­
ści —  oto zadanie członka 
p a rtii.

Członek p a r t i i obow ią ­
zany bow iem  jest —  ja k  
głosi uch w a lon y  na I I  Z jeż 
dzie S ta tu t —  „n ieus tann ie  
zacieśniać w ięź  p a r t i i z k ia  
są robo tn iczą  i  z ca łym  lu ­
dem p racu jącym , stale 
dbać o jego potrzeby, w y ­
j a ś n i j  m asom b e z p a rty j­
n y m ' treść p o lity k i i  u -  
chw a ł p a r t i i,  organ izow ać 
lu d  do w a lk i o w ykonan ie  
zadań s taw ianych  przez 
p a rtię “ .

A le  na jp iękn ie jsze  nawet 
słowa, na jce ln ie jsze a rgu­
m en ty , na jża rliw sza  ag ita ­
c ja  riTe mogą dać pozytyw  
nych  rezu lta tów , je ś li nie 
są poparte  czynem.

Chcesz zapa lić  lu d z i do 
w yko n a n ia  p lanu, musisz 
sam być w  p ie rw szych  sze 
regach b o jo w n ikó w  o plan. 
Chcesz, aby podniosła się 
dyscyp lina  —  sam musisz 
je j  przestrzegać. Chcesz, 
aby b e z p a rty jn i z rozum ie li 
wagę tańszej i  w y d a tn ie j­
szej p ro d u k c ji d la  podn ie­
sien ia  naszego dobrobytu , 
sam w a łcz  konsekw entn ie  
o to, abyś na sw o im  odcin 
k u  p racy p rzyczyn ił się do 
o b n iżk i kosztów  w łasnych.

B yć serdecznym  p rz y ja ­
cie lem  bezpa rty jnych , po­
magać w  trudnościach i  
k łopo tach, ag itow ać sło­
w em  ce lnym  i  rozum nym , 
samemu przodować w  p ra ­
cy zaw odowej i  społecznej 
—  oto na jprostsza i  n a jw ła  
ściwsza droga do zacieśnię 
n ia  w ięz i p a r t i i z bezpar­
ty jn y m i, droga do zw ycię­
skiego urzeczyw istn ien ia  
p ięknych celów, nakreślo­
nych na I I  Z jeździe naszej 
p a rtii.

obow iązowych dostaw, na 
kupno obuw ia, odzieży i inne 
potrzeby. Spó łdz ie ln ia  o tw ie ­
ra ła  przed n im i inne perspek 
ty w y . R ozum ie li to  gorzę- 
dzie jow scy ch łop i, gdy ią  za­
kładali..

Po b lisko  pó łtora ro ku  
znów odw iedziłem  G orzę- 
dz ie j M a ły . Zobaczyłem  zna­
jom e tw a rze  mężczyzn i ko ­
biet. Tego samego uśm iech­
niętego zawsze przewodniczą 
cego Jana Chroboezka, człon 
ka  zarządu Z o fię  M ilew ską , 
K la rę  B ła s ik  i innych .

K ończy ła  się przerw a obia 
dowa. M ężczyźni podążyli 
ju ż  do sw oich prac, a ko ­
b ie ty  k rz ą ta ły  się jeszcze po 
n ie w ie lk im  podw órzu spó ł­
dzielczym , by  za c h w ilę  w y ­
ruszyć w  pole do w a lk i z 
chw astam i. Bo rada kobieca 
ju ż  w  d n iu  30 k w ie tn ia  pod­
ję ła  uchw a łę , zobow iązu jąc 
ko b ie ty  do w y tęp ie n ia  na 
w szystk ich  polach chwastów. 
W  d n iu  2 czerwca 60 proc. 
te j p ra cy  ju ż  w ykonano.

P rzew odniczący C hrobo- 
czek w y jaśn ia , że plaga chwa 
stów , to  jeszcze spuścizna po 
gospodarce in d y w id u a ln e j. 
—  M u s im y  ciągłe leczyć cho­
rą, w y ja ło w io n ą  i  zachwasz­
czoną z iem ię —  m ów i. — 
Trzeba dużego w y s iłk u , aby 
doprow adzić ca ły  obszar do 
na leżyte j, je d n o lite j k u ltu ry . 
W  ub ieg łym , p ie rw szym  ro ­
k u  naszej gospodarki, z tych  
powodów p lony  m ie liśm y  
nieszczególne. A le  m im o  to 
d n ió w ka  w yp ad ła  nam : 4 kg  
w  zbożu i  13,73 zł go tówką, 
n ie  licząc in n ych  p roduk tów . 
N ie  na rzeka liśm y, bo w iado ­
m o,1 tru d n o  w  je dn ym  roku  
zm ien ić w szystko od pod­
staw. A le  ju ż  w  ro k u  b ie ­
żącym  d n ió w ka  nasza na - 
pewno podw o i się. Zboża są 
piękne. Na podstaw ie obec­
ne j oceny p rze w id u je  się 
zb ió r n a jm n ie j 26 q z he k ta ­
ra  zbóż podstaw ow ych. 340 
q bu raka  cukrowego i  240 q 
wczesnych z iem niaków .

Rozwój h o do w li w  G orzę- 
dz ie ju  M a ły m  może swoją 
liczebnością zaim ponować 
każdem u. Ź w k ła d ó w  człon­
kow sk ich  n ie  by ło  w ie le . Jed 
na k row a , 2 c ie lak i i  2 p ro ­
siaki. Dziś spółdzie lcy posia­
da ją  22 sz tuk i rogacizny, w  
tym  7 k ró w  do jnych, od k tó ­
rych  każdego dn ia odstaw ia ­
ją  84 1 m leka do m leczarn i 
oraz 6 w ysokoc ie lnych  ja ło ­
w ic . Pod kon iec ro ku  pogło­
w ie  wzrośnie do 36 sz tuk — 
ta k i je s t plan.

P la ny  dostaw  m leka są w y  
soko przekraczane ju ż  dziś.
A  zobow iązanie spółdzielców, 
to  odstaw ić ponad p lan 16 
tys ięcy l i t r ó w  m leka  do koń 
ca roku .

A  w  ch lew n i?  S to i tam  114 
sztuk trzody , w  ty m  piękne 
okazy zarodowych ostrou - 
chych m acior, k tó re  w  n a j­
b liższych dn iach wydadzą no 
we potom stwo. W  tych. 
dn iach sprzedano 4 m acior­
k i  po 1900 zł do dalszej re ­
p ro d u kc ji. W  n ied ług im  cza­
sie spó łdzie lcy Gorzędzie ja 
M ałego staną się dostawcam i 
w ysokow artośc iow ych m a­
cio rek i k n u ró w  hodo w la ­
nych d la  innych  spó łdzie ln i 
i  d la  ch łopów  in d y w id u a l­
nych.

j?u uo ieg iym  np  sprzedał, 
państw u 43 sz tuk i bekonów, 
a w  ty m  ro ku  p lan  ju ż  w y ­
k o n a li i  sprzeda li państw u 9 
sz tuk dodatkowo. Do końca 
ro ku  odstaw ią ogółem nie 
m n ie j n iż  90 sztuk bekonów 
ponad plan.

Założenia hodow lane na 
ro k  bieżący p rze w id u ją  od­
chowanie 163 sztuk p ros ią t i 
zw iększenie stanu m acior do 
16 sz tukv Nad trzodą spó ł­
dzielczą czuwa ch lew m is trz  
Bolesław  B łas ik . k tó ry  o ta­
cza p ieczo łow itą  troską  każ­
dą sztukę. Jego pu p ilek  to 
k n u re k  z serii zarodowych, 
k tó ry  w  w ieku  4 tygo dn i wa 
źy 10,5 kg, podczas gdy 
przecię tna waga jego rów ieś 
n ik ó w  sięga ty lk o  8,5 kg. 
K n u re k  ten oprócz innych 
eksponatów, przeznaczony 
jest na pow ia tow ą w ystaw ę 
ro ln iczą  w  Tczewie.

P om yś li może ktoś, że spół 
dz ie lcy w  G orzęazie ju M a ­
ły m  m a ją  jak ieś  szczególnie 
dogodne w a ru n k i d la  takiego 
rozw o ju  hodow li, że muszą 
m ieć p iękne zabudowania 
gospodarcze itp . Tym cza­
sem... z w y k ły  szałas z b ity  z 
desek z w yb ieg am i —  to 
ch lew n ia , gdzie la tem  i z i­
mą chowa się trzoda. N ie  w 
szczególnie ko rzystnych  w a ­
run ka ch  w ięc, ale w  zapale 
i  chęci cz łonków  leży ta je m ­
nica ich powodzenia i osiąg­
nięć.

114 sztuk trzody  na 102 ha 
z iem i hodu je  się w  Gorzę- 
dz ie ju  M a łym . S!usznie też 
spó łdzie ln ia  p re tendu je  do 
pierwszego m iejsca w  ska li 
k ra jo w e j, je ś li chodzi o stan 
pog łow ia  w  stosunku do a re ­
ału  z iem i. A  przecież są jesz ' 
cze d z ia łk i przyzagrodowe, 
gdzie hodow la  rów n ie ż  się 
rozw ija .

P rzew odniczący C hrobo- 
czek w  ro k u  bieżącym  sprze 
da ł państw u 7 sztuk k o n tra k  
tow anych  bekon iaków , a do 
końca ro k u  odstaw i ich  jesz­
cze 4. K la ra  B ła s ia k  sprze­
dała 4 bekony, Jan Dom ka 
sprzeda do końca lip ca  3 
sz tuk i, a do końca ro k u  „jesz 
cze coś od s taw i“ , bo w  ch le­
w ik u  sw o im  ma jedną m a­
ciorę, 11 p ros ią t i  5 sztuk 
w a rch laków .

Osiągnięcia spó łdz ie ln i za­
rów no w  dziedzin ie  hodow li, 
ja k  p ro d u k c ji ro ś lin n e j są 
przede w szys tk im  w y n ik ie m  
zgodnej, h a rm o n ijn e j p racy 
je j cz łonków  —  mężczyzn i 
kob ie t. Do 1 m a ja  Jan M i­
le w sk i w yp racow a ł 156, S ta­
n is ław  K u las  139, Robert 
Szm ichow ski 190 dn iów ek 
ob rachunkow ych  w  pracach 
Polowych, a in n i też n ie  po­
zostają w  ty le .

Gospodarka zespołowa w  
G orzędzie ju  M a łym  zawdzię­
cza sw ój rozw ój rów n ież  in i­
c ja ty w ie  i  gospodarności spół 
dzie lców. Is tn ie ją  tam  po­
le tka  dośw iadczalne buraka 
cukrow ego i  pszenicy k rza ­
czastej, wsiewa się tam  dla 
zw iększenia w yda jnośc i na­
sion w y k i ja re j m iododajną 
Phocelię, p la n u je  się założe­
n ie  pasiek itd . Toteż w ie le  
mogą się od n ich  nauczyć 
inne spó łdzie ln ie  1 ch łop i in ­
d y w id u a ln i. Mogą i  pow inn i.

K to  n ie  w ierzy , n ich  zrobi 
tak  ja k  ja . Niech pojedzie do 
G orzędzie ja M ałego w  gm i­
nie  Subkow y, pow tczewskie 
gc. W tedy u w ie rz y  napewno.

J. Kość

Pracownicze ogródki działkowe Gdy nie rozwija się
inicjatywy robotników...

Ponad 160 tys. ton zebra­
nych owoców i warzyw warto 
ści około 350 milionów zł. — 
oto według szacunkowych da­
nych plony uzyskane w roku 
ubiegłym przez użytkowników 
ogródków działkowych w ca­
łym kraju. Na różne inwestycje 

ogródkach działkowych po- 
zczególne ministerstwa i  CRZZ 

przeznaczyły w bieżącym roku 
około 35 milionów złotych.

Na zdjęciu: praca w ogród­
ku działkowym im. Traugutta 
we Wrzeszczu. Użytkownikiem 
działki jest pracownik ZPGG 
Kazimierz Lemański. 
__________ Fot. Z. Kosycarz.

Ruch rac jo n a liza to rsk i sta­
no w i jeden z czynn ików  de­
cydu jących o s ta łym  wzroś­
cie w yd a jn ośc i p racy i  obniż 
ce kosztów  w łasnych. Jed­
nak k ie ro w n ic tw a  n iek tó rych  
e lb lą sk ich  p rzeds ięb io rs tw  za 
pom ina ją  o tym .

W  Zakładach im . W ie lk ie ­
go P ro le ta ria tu  załoga zgłosi
ła w I k w a rta le  br. 35 w n io ­
sków rac jona liza to rsk ich .

W I I  k w a rta le  ruch ten. z 
b ra ku  na leżyte j op ie k i ze 
s trony  d y re k c ji, zaczął s łab­
nąć. Przyczyną tego jest 
b ra k  pomocy w  rozp ra ­
cow an iu  robo tn iczych p ro ­
je k tó w . Is tn ie ją c y  bow iem  
p rzy  zakładach k lu b  tech n i­
k i  i rac jon a lizac ji nie prze­
ja w ia  p raw ie  żadnej dz ia ła l­
ności.

Podobnie je s t w  Zarządzie 
B udow lanym . W  ro ku  bież 
zgłoszono 8 pom ysłów : m. in 
p ro je k t p rzyrządu  d0 d łu to ­
w an ia  kan a łów  w  pierście­
n iach j kołach zapasowych 
pom ysłu  A nd rze ja  Choradyń

skiego oraz p ro je k t tego sa­
mego rac jona liza to ra  dotyczą 
cy p ro d u k c ji z odpadów p ły t 
p ilśn iow ych  uszczelek do ru r  
parow ych i  wodnych w  go­
rze ln iach. cukrow n iach  i 
k rochm aln iach . Żaden z tych 
p ro je k tó w  nie został jednak 
zastosowany. N ie w yko rzysta  
no dotychczas także p ro je k ­
tu  h y d ra u lik a  Stefana Dzm p 
ca, dotyczącego budow y pie­
ców c. o z ru r  spłaszczonych 
ko tło w ych , pom im o że po­
m ys ł ten uznano za dobry, 
Poza tym  dyre kc ja  ZB zw le ­
ka m iesiącam i z w yp ła tą  wy 
nagrodzeń rac jona liza to rom , 
co de m ob iłizu je  załogę.

T a k i stosunek k ie ro w n ic ­
tw a  n iek tó rych  przedsię­
b io rs tw  do ruchu  rac jona liza  
to rsk iego  ham uje  in ic ja ty w ę  
załóg, u tru d n ia  w a lkę  o rea ­
lizac ję  p lanow ych zadań. 
D latego też sprawą op iek i i 
pomocy rac jona liza to rom  po 
w in n y  zająć się i w  ZBE i 
w  Zakładach im . W ie lk iego  
P ro le ta ria tu  organizacje p a r­
ty jn e  i  zw iązkow e. (p.)

Gdańsk w twórczości M. Konopnickiej

0 -.rycerzyku mikołaju Myszkowskim
co poślubił córkę gdańskiego burmistrza

W  bogatej twórczości M a­
r i i  K on op n ick ie j, k tó ra  zosta 
ła obecnie udostępniona sze­
ro k ie j rzeszy czy te ln ików  
dz ięk i w yd a n iu  zbiorowem u

Budżet lepszego życia
W  tych  dn iach w  w o j. gdańskim  od by ły  się sesje 

budżetowe m ie jsk ich  i  po w ia tow ych  rad  narodowych, 
na k tó rych  zatw ierdzone zostały p lan y  gospodarcze na 
ro k  1954.

. Tegoroczne budżety i  p la n y  gospodarcze m iast i po­
w ia tó w  śm ia ło można, nazwać p lan am i dalszej pop ra ­
w y  w a ru n kó w  by to w ych  lu d z i pracy. Nastąpi ona dzię­
k i zw iększonym  nakładom  finansow ym  na ro zw ó j ro l­
n ic tw a  i  p ro d u k c ji p rzem ysłu  terenowego, na rem ont 
m ieszkań, zw iększenie op ie k i nad zdrow iem  ludności, 
rozbudowę sieci szkół itp .

N A  P R Z Y K Ł A D Z IE  
E L B L Ą G A

przestrzeni 300 m  u l. Topolo 
wa. Ponadto na 10 ulicach 
przeprowadzone zostaną pra 
ce konserw acyjne. Ó 10 proc. 
zw iększone zostały w  bieżą­
cym  ro k u  k re d y ty  na podnie 
sienie stanu czystości w  m ie

m ieszkan iow ych. M iasto  uzys *cie’.Zarzsld Z ie le n i M ie jsk ie j 
ka lo  na k a n ita i™  Powiększy obszar zieleńców

o dalsze 2 h e k ta ry .

Tegoroczny budżet d rug ie ­
go na W ybrzeżu po Gdańsku 
ośrodka przem ysłowego —■ 
E lb ląga zapew nia setkom  ro ­
dz in  popraw ę w a ru n kó w

ka ło  na ka p ita ln e  rem on ty  
k re d y t w wysokości 5.070.000 
zł. Poza tym  w  budżecie eks 
p loa ta cy jn ym  M ie jsk iego  Za 
rządu B u d yn kó w  M ieszka l­
nych przew idziano 1.926.000 
z ł na bieżące rem onty  
dom ow —  je s t to 0 26 
proc. w ięce j a n iże li użyto 
na ten cel w  ro k u  ub ieg łym . 
K re d y ty  te pozwolą na uzys 
kan ie  ok. 1100 now ych izb 
m ieszkalnych, w yrem ontow a 
n ie  1.229 izb oraz zabezpie­
czenie 72 dom ów  o 1.854 iz ­
bach m ieszkalnych.

U L IC E , G A Z , W O D A

Znaczne sum y przew idzia  
no na rem o n ty  dróg w  mieś 
cie. R oboty rem ontow e zosta 
ną przeprowadzone na u l i ­
cach: Jaśm inow ej, F redry . 
Żerom skiego i  H a lic k ie j. No 
wą naw ie rzchn ię  otrzym a na

Półroczny plan przeładunku drewna
w y k o n a n y

W maju br. wprowadzona została w narcie gdańskim nouo tabela norm dla przeładunku 
drewna. W wyniku tego zarobki robotników I I I  wydziału zarówno na statkach, jak i na bi­
dzie wzrosły średnio o 20 proc. Do pracy przy przeładunku drewna zgłosiło się w porcie wie­
lu nowych pracowników.

Już w dni-' 1 czerwca br. robotnicy wydziału I I I  — odcinka drzewnego w porcie gdań­
skim Wykonali zadania planu półrocznego. Do wykonania planu, przyczyniły sję m jn . hry. 
gada nr 32 Jana Gitlera i brygada nr 33 Józefa Drenkiewicza. Ta ostatnia w składzie 25 ro­
botników, pracując przy przeładunku drewna na statku duńskim s/s „Maersk" osiągnęła 250 
proc. normy dziennej.

Na zdjęciu: załadunek drewna na statek duński s/s „Maersk" przez brygadę Drenkiewicza.
Fot. Z. Kosycarz.

D użym  udogodnieniem  dla 
ludności będzie sprawniejsza 
dostawa gazu. N astąp i ona 
przez zm niejszenie s tra t ga­
zu z 17,6 na 14,3 proc. Plan 
gospodarczy p rze w id u je  ta k ­
że polepszenie zaopatrzenia 
m ieszkańców w  wodę. W aż­
ny ten  prob lem  ma być w 
ro ku  bieżącym  częściowo rcz 
w iązany. M iasto  o trzym a m. 
in . w  br. nową studn ię  głę­
binową.

W  TROSCE O ZD R O W IE  
I  O Ś W IA T Ę

Celem podn iesien ia stanu 
zdrowotnego E lb lążan liczba 
po radn i zostanie zwiększona 
z 47 do 52. M iędzy in n ym i 
u ruchom ione będą poradnie : 
neuro log iczna, sportowa, prze 
c iw g ruź liczg  dla  dzieci i  ga­
b ine t rad io log iczny  d la  prze 
św ie tleń . L iczba  godzin p ra ­
cy le ka rzy  w  leczn ic tw ie  o t­
w a rty m  została zwiększona o 
37,7 proc. w  stosunku do ro ­
k u  ubiegłego, a den tystów  — 
o 54,6 proc. Poza ty m  pow - 
stan ie  jeden żłobek d z ie ln i­
cowy, k tó ry  posiadać będzie 
50 m iejsc.

Poważną pozycję stanow ią 
w  budżecie w y d a tk i na roz­
w ó j szko ln ic tw a  i  op ie k i nad 
dziećm i. L iczba szkół podsta 
w ow ych, dz ięk i uruchom ie­
n iu  now e j szkoły p rzy  u l. 22 
L ipca , wzrośnie do 12, Po od 
dan iu  do u ż y tk u  szkole ogól 
nokształcącej odrem ontow a­
nego bu d yn ku  p rzy  u l. A rm ii 
Czerwonej liczba uczniów  w 
szkołach ogólnokształcących 
w zrośnie w  bieżącym  roku  o 
12,1 proc.

Przyznane zostały k re d y ty  
na da lszy rozw ój B ib lio te k i 
M ie js k ie j L iczba punk tów  bi 
b lio tecznych wzrośnie w  mie 
ście do dziesięciu, a księgo­
zb ió r b ib lio te k i powiększy 
się o ok. 6000 tom ów. O tw a r 
te zostanie częściowo muze­
um  elb ląskie , gdzie jeszcze w 
ty m  roku , z o ka z ji 500 rocz­
n ic y  po w ro tu  E lb ląga do P o l 
ski, organ izow ane będą cie­
kaw e w ystaw y.

P lan gospodarczy i  budżet 
E lb ląga, podobnie ja k  budże­
ty  innych  m iast i  p o w ia tów  
W ybrzeża, są da lszym  k ro ­
k iem  naprzód w  re a liz a c ji u - 
chw a ł I I  Z jazdu  P a r t i i w  k ie  
ru n k u  podniesien ia stopy ży 
c iow ej lu d z i pracy.

A. Rogisz

je j u tw o ró w  zna jd u je  się 
pere łka lite racka , od tw arza ­
jąca b u jn y  n u r t życia w  daw 
r.ym  grodzie nad M o tła w ą  *).

„Tam że dopiero w idow isko  
cudne! —  k re ś li Konopn icka 
obraz starego Gdańska. — 
Owe to  wąskie, a wysokie  
domy, różnobarw ną dachów  
ką k ry te , w yc ina jące  się zę­
bato, kanaasto , w ieżasto na 
b ladym  b łęk ic ie  nadm orskie  
gc nieba. Owe to szczyty 
przedziw n ie  rzezane, na k tó ­
rych  lw y , sm oki, a n ie rzad ­
ko i  persony kam ienne ku  
ozdobie sta ły, owe gzymsy, 
s tro jn ie  kładzione, owe gale­
r y jk i  przyokienne pełne  
kw iec ia  i  dziewczęcych g łó­
wek, owe przydaszki, owa 
mnogość szyb drobnych, lśn ią  
cych kv słońcu  i  w  ołów  
opraw nych..."

Jak żywa staje nam  przed 
oczami dzisiejsza gdańska 
S tarów ka, k tó rą  z n a jw ię k ­
szą p ieczołow itością d la  h i­
s to r ii dźw igną ł z ru in  po lsk i 
lu d  pracujący.

rad siadał. Szczególne jed­
na k  u lu b ie n ie  m ia ł do 
tych  u  S tare j W indy , u 
S w ię to ru sk ie j B ram y, u Ryb 
r.ego Targu , gdzie z re tm a ń - 
stwem . prowadzącym  s ta tk i 
i  ga la ry  W isłą, p rzy  szk lan i 
cy o Polsce ugwarzać mógł. 
Po czym, gdy ta k  m iód k o ­
rzenny, ja k  i  przypom n ien ie  
do samego osierdzia go w zbu 
rz y ły . szedł aż na Stare U j­
ście W iślane, k ln ą c  kocha­
nie, k tó re  go jeńcem  m iędzy 
Szwaby trzym a...

A  gdy od flisa kó w  g ruch­
nęła wieść, że w  Polsce na 
w o jnę  się zanosi „vo n  Mysz 
k o w s k i“  rz u c ił się do ostrze 
n ia  szabli, do szmelcowania 
pordzew iałego rynsz tunku , 
do czyszczenia sprzączek i 
rzem ieni, ca łym i dn iam i pró 
bo w a ł m łyńców , podb ijań  
sztyków  fałesznych. sztyków  
s;ęganych, górnych , do lnych  
przerzucanych to  na lew a. to 
na p raw ą  rękę, naw et łos io­
w y  k a fta n  szyć sobie kazał, 
k u  kon io w i oglądać się po- 
czął i... pow ędrow ał do P iw  
n icy  N ow ej nad Radunią. 
aby p rzy  szk lan icy  m edyto­
wać:

—  Jakoż m u rzucić  dom 
żonę i dzieci? Jakoż m u zwy 
kać na nowo do żo łn ie rsk ie­
go żywota?

T ak  oto przez trz y  dn i me 
dy to w a ł. m ien ia jąc  gęsto 
omszałe gąsiory 1 po os trym  
a taku  d e lir iu m  życie zakoń­
czył, w o ła jąc :

—  Na pomoc! Na pomoc 
O jczyźnie!...

Bohaterem  opow ieści jest 
ryce rzyk  średniow ieczny, M i 
k o ła j M yszkow ski, k tó ry  po 
ś lu b ił u rodziw ą mieszczkę, 
córkę bu rm is trza  gdańskiego 
z bogatego rodu  M okinsów .
Onże ryce rzyk , m ów iąc sło­
w am i K o n o p n ick ie j, p rz y  spi 
syw an iu  a k tu  ślubnego, pod 
kręc iw szy  wąsa, p ió ro  u ją ł i 
p rzy  zadzierżystym  podpisie 
N icolaus M yszkow sk i —  ae- 
ques polonus p rz y s ta w ił, po 
czym  datę z łac ińska : D an- 
tiscum  ve l G edanum  w y ­
rżną ł, a górn ie  na ono m ie ­
szczaństwo spojrzawszy sza­
b lą  szczęknął, że szmer po­
szedł m iędzy co b liższym i 
gośćmi, jako  jest szlachcic 
ważny, rycerz  i  uczony. A  
przecież „ ró d  M okinsów  nie  
bardzo  się w  chude j szlach­
cie kochał“ ... I  ta k  oto „zm ie  
rz y ły  się dwa przeciw ne  d u ­
chy. Rycerz m niem a ł się zni 
żać ku m ieszczankom  cnym ,
M ök insy  zasię z góry  i  przez 
ram ię  pog ląda li na bezdom­
nego w o jaka ".

A le  ..N icolaus von M ysz­
k o w s k i“  n ie  z łorzeczył zby t­
n io  losow i. W .g le b i duszy 
rad by ł, że przez M okinsów - 
nę wszedł w  ko ligac ję  z ro ­
dam i G arn ichów , Frenczów.
Sebastów i  innych  co n a j­
znakom itszych w  ówczes­
nym  Gdańsku. H a nd lu  się. sto larzem -snycerzem . 
n i kup iectw a nie  im a ł, k tó ­
ra rzecz y— m a w ia ł — m n ie j 
szlachcie przysto i. P racą się 
też inszą nie  zabaw ia ł, cze­
ka jąc  z dn ia  na dzień, z roku  
na ro k  takow ych  p o lity c z ­
nych k o n iu n k tu r, k tó re  by 
go do ryce rsk ich  sp raw  po- 
woła.ć m ogły, a tym czasem  . -
M okinsów na de domo. k rz ą - sk i“ . co na n ie jedne j sztuce 
I * '3. S.1? Plln-0 dz ień ca}?- d°  jego kunsztu  d łu tem  ozdob-

Tym czasem  córy „von  M y 
szkow skie“  weszły do róż ­
nych  rodów  pa tryc ju szo w - 
skich, zapom inając naw et 
tych k i lk u  słów  po po lsku, 
ja k ic h  od ojca zdążyły, się 
nauczyć, gubiąc ostatecznie 
i ten n ik ły  ślad po lskości, a 
z synów jeden drzewo do 
A n g lii p ła w ił, d ru g i ok rę to ­
w ych sucharów  w y p ie k  p ro ­
w adził we w łasnych  piecach 
na sto rą k  czeladzi, trzec i 
p rze dn im i suknam i ha n d lo ­
w a ł, zaś na jm łodszy okazał 
S)Ę w ie lce  u ta len tow anym

Pogrzebawszy rodzica na 
K a ta rzyń sk im  cm entarzu, za 
raz się stars i synowie zaczęli 
Pisać: „M ök ins  von M isch - 
k o vsky “ . T y lk o  na jm łodszy 
uroczyście i w yraźn ie  podpi 
syw a ł się „Jaszek M yszkow -

glądała czeladzi, m ieszkiem  
rządz iła  sama, dobra p rzy ­
czynia ła , a raz powziąwszy 
sobie, iż  szlachectwo męża 
dużo go nad nią  wynosi, fo l

n ie  w yd a ń 7:, do dz is ia j pozo­
stało. W łaśnie w  tym  odgałę 
z ien iu  rodow ym . a więc

_ , . . .  wśród lu d z i pracy, a nie
gowala m u we w sze lk ie j fan  , ,
ta z ji. „Z a  czum obrodziło  Przedsiębiorców i  kupców  -taz ji. „Z a  czym  obrodziło  
dzieci, ja k  gruszek". ■

T ak  oto w  c iąg łe j gotowo­
ści w o jenne j żyjąc, ryce rzyk  
szabli p raw ie  n ie  odpasował, 
w łócząc ją  na d ług ich  ra p - 
cach po u licach Gdańska. 
T rudę  swą rzew n ie  m iłow a ł 
i po zacnych p iw n icach , ja ­
k ie  gdzie ty lk o  w  D a n tis - 
cum  zna jdować się  m ogły.

na jd łuże j przechowywano 
szczątki t ra d y c ji po lskich, 
odziedziczonych po praszczu 
rze -ryce rzyku .

Z. W O JTO W IC Z

•) Marla Konopnicka — „W 
Gdańsku“ — pisma w y b ra n e , 
tom 4, w y d . „K s ią ż k a  i  W ie - 
dza‘*.
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W I  lidze piłkarskiej

Ogniwo Bytom na czele tabeli
Unia Chorzów już na 4 miejscu
IU 11 Lidze '

Budowlani Gdańsk zwyciężają
i u trzym ują  wysoką lokatą

W A R S Z A W A  

Ł Ó D ż  —

P iłka rze  gdańskich B U ­
D O W L A N Y C H  „w z ię li“  .jesz 
cze jedną przeszkodę na d ro ­
dze do I  L ig i  W czora j na 
c iężk im  bo isku W roc ław ia  
pokon a li on i tam tejsze 
O G N IW O  3:0 (2:0).

Początek g ry  n ie  zapow ia­
da ł sukcesu Gdańszczan. 
Już w  p ierw sze j m in uc ie  le -  
w o sk rzyd ło w y  gospodarzy 
B o re k  p rze jąw szy podanie

p rze rw ie  obraz g ry  zm ie n ił 
się ca łkow ic ie . D ru żyną  na­
dającą ton grze b y l i nasi p i ł 
karze, k tó rz y  dysponując lep 
szą kon dyc ja  n ieustann ie 
p rzes iadyw a li na po łow ie 
zmęczonej d ru żyn y  w ro c ław  
sk ie j. W  55 m in . g ry  Czu­
bata zdobył trzec ią  bram kę 
dla  B udow lanych.

O ceniając zespół gdański 
przyznać trzeba, źe zagra ł on

G W A R D IA
-  1:0,

W Ł Ó K N IA R Z  
CW KS —  4:1,

O G N IW O  K R A K Ó W  — 
G Ó R N IK  R A D L IN  — 2:0,

T A B E L A  I  L IG I
1) O g n iw o  B y to m  8 12 17:6
2) G w a rd ia  K r a k ó w  8 10 9:5
3) W łó k n ia rz  Ł ó d ź  9 10 18: t l
4) U n ia  C h o rz ó w  8 10 10:9
5) B u d o w la n i C ho rz . 8 9 14:15
6) G w a rd ia  W -w a  8 8 7:4
7) K o le ja r z  P o zn ań  9 8 6:6
8) G ó rn ik  R a d lin  9 8 9:9
9) O g n iw o  K r a k ó w  8 6 6:11

10) G w a rd ia  B y d g . 7 5 3:7
11) C W K S  8 4 5:13

II Liga

Laseckiego posia ł p iłk ę  do' bardzo dobrze tak tyczn ie , co 
s ia tk i B udow lanych . B ram - w  g łów ne j m ierze zadecydo-
ka  ta n ie  została je dn ak  
uznana przez sędziego i  gra 
potoczyła  się da le j. W  na­
stępnych m in u ta ch  dw ie  po­
p rzeczk i i  s łupek w yręcza ją  
b ram karza  zespołu gdańskie 
go. N a pó r O gn iw a trw a  bez 
p rze rw y. I  w łaśn ie  w  okresie 
przew ag i gospodarzy padają 
b ram k i... d la  B udow lanych . 
Z dob yw a ją  je : G oździk w  18 
m in uc ie  i  M us ia ł w  22 m in u ­
cie.

Jeże li do p rze rw y  stroną 
a ta ku ją cą  b y ło  O gniwo, to  po

w a ło  o w y n ik u  tego spotka­
nia. N a jlepszym i na bo isku 
b y li:  G oździk i  G ronow sk i w  
bramce.

I Li ga
W y n ik i spotkań:

U N IA  CH O R ZÓ W  —  B U D O ­
W L A N I CH O R ZÓ W  — 1:1, 

G W A R D IA  K R A K Ó W  — 
O G N IW O  B Y T O M  —  0:2, 

K O L E JA R Z  P O Z N A N  —

Wioślarze Bydgoszczy 
zd o b y w a ją  w  G d ań sku
„Błękitną Wstęgę Bałtyku“
W ie lk ie  zainteresow anie 

w z b u d z iły  urządzone po 
raz p ie rw szy  w  ty m  ro k u  w  
G dańsku ogólnopolskie  rega 
t y  w ioś la rsk ie  zorganizowane 
przez sekcję w ioś la rską  
W K K F , d la  uczczenia 500- 
le tn ie j roczn icy  po w ro tu  
Gdańska do M acierzy. W zdłuż 
ca łe j tra s y  biegnącej od Mo 
s tu  S ienn ickiego do p rzysta ­
n i K o le ja rza  u s ta w iły  się 
t łu m y  w idzów , k tó re  z za in te  
resow aniem  obserw ow a ły  
■walkę ja k ą  to czy ły  ze sobą 
najlepsze osady k ra jow e .

W Y N IK I
P IE R W S Z E G O  D N IA  Z A W O D Ó W

C Z W Ó R K I M Ę Ż C Z Y Z N  — (d ys  
ta n s  2000 m ) —  1) O W K S  B y d ­
goszcz —  6:47,0, 2) K o le ja r z  G ru ­
d z ią d z  —  7:02,5, 3) S ta l B y d ­
goszcz —  7:08,6.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E
—  (2000 m ) —  I )  A Z S  B yd g o szcz
—  7:01,8, 2) A Z S  G d a ń s k  —  8.01, 
ł )  K o le ja r z  T c z e w  —  8:03,3.

C Z W Ó R K I M Ę Ż C Z Y Z N  I I I  — 
<2.000 m ) — 1) K o le ja r z  B y d ­
goszcz — 7:18,8, 2) K o le ja r z
T c z e w  —  7:21,6, 3) A Z S  B y d ­
goszcz —  7:22,4.

Ó S E M K I J U N IO R Ó W  — (2.000 
m ) —  1) U n ia  K ru s z w ic a  —  5:15,1,
2) K o le ja r z  B y d g o s z c z  — 5:30,4,
3) K o le ja r z  G d a ń s k  —  5:38,0. 

C Z W Ó R K I W A G I L E K K IE J
— (2.000) — m ę ż c z y ź n i: 1) S ta l 
B y d g o szcz  —  7:09.8, 2) O W K S  
B y d g o szcz  —  7:25,5, 3) K o le ja rz  
Gdańsk — 7 :54, 2 .

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E  
J U N IO R Ó W  — (1.000 m ): 1) A Z S  
B y d g o szcz  —  3:58,5, 2) K o le ja rz  
T c z e w  —  4:14,0.

Ó S E M K I K L A S Y  I I I  — (2.000
m ) :  1) U n ia  K ru s z w ic a  — 6:31,6, 
2) S ta l B y d g o szcz  —  6:35,8, 3) K o  
le ja r z  G d a ń s k  — 7:14,0.

J E D Y N K I  J U N IO R Ó W  (2.000 
m ) —  1) P r ę tk i  (A Z S  B yd g o szcz
—  6:35,7, 2) O k n iń s k i (K o le ja rz  
G ru d z ią d z )  — 6:39,0.

D W Ó J K I P O Ł W Y S C IG O W E  
K O B IE T  (800 m ) — 1) K o le ja rz  
G d a ń s k  I  — 4:15.6, 2) K o le ja r z
Gdańsk I I  —  4:36,0.

W Y N IK I  D R U G IE G O  D N IA  
Z A W O D Ó W :

C Z W Ó R K I B E Z  S T E R N IK A  
(d y s ta n s  1876 m ) — 1) K o le ja rz  
G ru d z ią d z  — 8:06,0, 2) A Z S
G d a ń s k  — 8:44,0.

J E D Y N K I J U N IO R E K  (300 m )
— 1) B e re ś n le w ic z  (A Z S  G d a ń sk )
—  5:10,5, 2) K rz y ż a n o w s k a  (K o ­
le ja r z  G d a ń sk ) —  6:45,0.

C Z W Ó R K I I I  K L A S Y  (1876 m )
— 1) S ta l B yd g o szcz  — 8:12,9, 
2) K o le ja r z  T cze w  — 8:32,0.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E  
J U N IO R E K  (800 m ) — 1) A Z S
B y d g o szcz  — 4:21,5, 2) K o le ja rz  
T c z e w  —  5:01,8.

D W Ó J K I P O D W Ó JN E  M Ę Ż ­
C Z Y Z N  — 1) K o le ja r z  G ru d z ią d z
—  10:43,0.

C Z W Ó R K I K L A S Y  I I I  — 1) K o  
le ja r z  B y d g o szcz  — 8:07,7, 2) K o ­
le ja r z  T c z e w  — 9:12,0.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E

K L .  I I I  — 1) A Z S  B yd g o szcz  —
8:35,0, 2) K o le ja r z  T cze w  — 8:45,3.

D W Ó J K I P O Ł W Y S C IG O W E  
J U N IO R Ó W  (1.000 m ) — 1) K o le ­
ja r z  T cze w  — 6:22,6, 2) K o le ja rz  
G d a ń s k  — 6:38,1.

J E D Y N K I M Ę Z C Z Y Z N  — 1)
R o s o lo w ic z  (A Z S  B yd g oszcz ) — 
8:24,8, 2) K o z ło w s k i (A Z S  G da ń sk) 
— 8:55,8.

C Z W Ó R K I P O Ł W Y S C IG O W E  
K O B IE T  (800 m ) — 1) K o le ja rz  
T c z e w  — 4:58,2, 2) K o le ja r z
G d a ń s k  — 5:12,9.

C Z W Ó R K I J U N IO R Ó W  — 1)
U n ia  K ru s z w ic a  — 6:33,1, 2) K o ­
le ja r z  B yd g o szcz  —  6:40,5.

B IE G  Ó S E M E K  „O  P U C H A R  
B A Ł T Y K U “  — 1) O W K S  B y d ­
goszcz — 6:08,0, 2) S ta l B y d ­
goszcz — 6:16,2,. 3) U n ia  K ru s z ­
w ic a  — 6:19,1.

W  o g ó ln e j p u n k ta c j i  d ru ż “ n c - 
w e j z w y c ię ż y ł zespó ł A Z S  z B Y »  
G O S Z C Z Y  — 59 p k t .  p rz e d  U N IĄ  
K R U S Z W IC A  — 57 p k t . ,  O W K S  
B Y D G O S Z C Z  — 49 p k t . ,  S T A L Ą  
B Y D G O S Z C Z  — 44 p k t . ,  K O L E ­
J A R Z E M  T C Z E W  — 39 p k t. ,  K O  
L E J A R Z E M  G R U D Z IĄ D Z  — 33 
p k t . ,  K O L E J A R Z E M  G D A Ń S K  
32 p k t . ,  K O L E J A R Z E M  B Y D ­
G O S Z C Z  — 27 p k t .  1 A Z S
G D A Ń S K  — 16 p k t.

W y n ik i spotkań:
B U D O W L A N I G D A Ń S K  — 

O G N IW O  W R O C ŁA W  — 
3:0,

S T A L  SO SNO W IEC — GÓR 
N IK  W A Ł B R Z Y C H  —  1:0,

K O L E JA R Z  W A R S Z A W A  — 
G W A R D IA  K IE L C E  — 3:5.

G Ó R N IK  B Y T O M ' —  GÓR­
N IK  Z A B R Z E  —  2:0,

O G N IW O  T A R N Ó W  — 
W Ł Ó K N IA R Z  K R A K Ó W  
1:3.

T A B E L A  I I  L IG I
1) G ó rn ik  B y to m  8 15 17:5
2) B u d o w la n i G d a ń s k  8 12 12:5
3) W łó k n ia rz  K ra k ó w  9 $1 15:7
4) S ta l S o sn o w ie c  8 11 11:7
5) G ó r n ik  W a łb rz y c h  8 9 19:10
6) G ó rn ik  Z a b rz e  8 9 13:9
7) G w a rd ia  K ie lc e  8 7 14:21
8) O g n iw o  T a rn ó w  8 5 13:19
9) O g n iw o  W ro c ła w  8 5 6:19

10) B u d o w la n i O p o le  8 4 11:16
11) K o le ja r z  W -w a  8 2 7:20

III Liga
G D A Ń S K A  S T A L  u trz y ­

m ała p rzodow n ic tw o w  tabe 
l i  po pew nym  zw ycięstw ie  
2:0 nad K O L E JA R Z E M  z 
G D A Ń S K A . W  ten sposób 
ma ona ju ż  7 p u n k tó w  prze­
w ag i nad sw o im i k o n k u re n ­
ta m i i  śm ia ło  może być naz­
wana m is trzem  grupy. Na 
d rug ie  m iejsce w ysunę ła się 
G W A R D IA  ze S ŁU P S K A , 
k tó ra  pokonała w  IN O W R O C  
Ł A W IU  2:1 tam te jszą U N IĘ .

W  dwóch pozostałych spot 
kan iach  uzyskano w y n ik i re ­
misowe.

K O L E JA R Z  „A R K A “  G DY 
N IA  —  S P Ó JN IA  S ZC ZE C I­
N E K  2:2.

G W A R D IA  G D A Ń S K  — 
K O LE JA R Z  TO R U Ń  1:1. 

T A B E L A
1) S ta l G d a ń sk  9
2) G w a rd ia  S łu p s k  9
3) K o le ja r z  G d a ń s k  9
4) K o le ja r z  T o ru ń  9
5) G w a rd ia  G d a ń sk  8
6) K o le ja r z  G d y n ia  8
7) K o le ja r z  B yd g oszcz  8
8) S p ó jn ia  S zcze c in e k  9
9) U n ia  In o w ro c ła w  9

m i n
III Kolarski Wyściti
im iM iin i i i i im ii im m M it i ł i i iu im iM ii i iM m im m iii t i i i i im ii ii i i i i i i i i i i iM ii iiM iim ii ii i ł i i i i i i i i i i i i iu i i i i i i i i i i iu T u ii

Dookoła Warmii i Mazur
• i t i i iu m itm ii i i im t i i i t i i i i i i i i i i i i i f iM i if ' f iM im ii i f i i f i i t i i i i i i i i i i i i i iH it i i i i i i i i f i i i i i i i t im it i i i i i i i im i i im i i i i i i tm i i i i i im i i i i i i i im m ii im ii i im iM ii

rozpoczęty
t im i iim i iim m iim m iii i im m ii i i i i i i i i i i i i im m m iim i i i im im i

Międzynarodowe 
zawody szybowcowe

otw arte

17 31:5 
11 15:13 
10 14:7 
10 16:10 

8 6:8  
7 11:17 
5 11:15 
5 16: :o 
5 18:36

Królak zwyciężył
w  I e ta p ie  

Olszlyn-Działdowo
(Telefonem od własnego korespondenta)

O S TR Y M  Z R Y W E M  N A  F IN IS Z U  K R Ó L A K  PO 
R A Z  T R Z E C I, T R A D Y C Y J N IE  JU Ż, Z A J Ą Ł  I  M IE JS C E  
W  D Z IA Ł D O W IE . W Y P R Z E D Z A JĄ C  O P Ó Ł D ŁU G O Ś C I K o w a ls k i no w tó rzy  ju tro  
RO W ERU H A D A S IK A . sw ó j dzis ie jszy sukces? Zo­

baczym y na nasiennych eta-
In d y w id u a ln ie  i  zespołowo k im  sam ym  upad ku  w  czasie pach. Jest ich jeszcze 6, p ra -

etap w y g ra ła  d rużyna  CW KS. W yścigu P oko ju . Z  uporem  w ie  1000 km . A  na ta k ie j
Do Szczytna ko larze iada siada je dn ak  na row er, ale ^ a s ie  zdarzyć się może w ie le  u o  o iu y m a  Kotarze ]aaą c iekaw ych  rzeczy. N ie  om ie-

n iem a l zw a rtą  grupą, a spo- P° k l lk u  k ilo m e tra c h  rezyg - sz^ am y pow iadom ić o n ich

K o w a ls k im  na jłeD ie j Doje­
ch a li Gosz (23 m iejsce, czas 
5.20.07) i Dułaś (33 m iejsce — 
czas 5.22.59. In n i za ję li dalsze 
m iejsca).

I  etap n ie  upow ażnia jesz­
cze do żadnych w n iosków . 
Bardzo dobra fo rm a  W ó jc ika  
Dozwoliła  m u stać się c ichym  
bohaterem  etapu, in ic ja to ­
rem  w ie lu  p ięknych  uc ie­
czek i  pogoni. A le  czy zdo­
ła  sięgnąć po u tracone w  I I  
w yścigu D W M  na rzecz K ró ­
laka p rzo do w n ic tw o? . Czy

radyczne p ró b y  uc ieczki WóJ n u ie  7 dalszej jazdy, 
cika, G rabowskiego czy K ró -  K o rzys ta jąc  ze w spom n ia - 
Iaka lik w id o w a n e  są szybko. ncS° zam ieszania od zw a rte j 
D opiero za W ie lb a rk ie m  (103 g ru p y  od ryw a  się oko ło 30 
km  przed metą) duża k raksa  ko la rzy , k tó rz y  za Chorze la- 
pow odu je  p ierw sze w yraźne  m > fo rm u ją  ju ż  w yraźną  czo 
przetasow anie zaw odn ików , łó w kę  w yścigu. Z n a jd u ją  się

czy te ln ików .

W. Z.

W ynik i indywidualne

E lek G rabow sk i m ia ł n a j­
w iększego pecha. U padając 
s t łu k ł bo leśnie lew e udo, z 
trude m  w yku ro w a n e  po ta -

35.000 w idzów
oklaskiwało zwycięstwa

J e r z e g o  D ą b r o w s k i e g o
w II e lim inacji Sfrely Północnej 

o puchar „Dziennika Bałuckiego
W  obwodzie u lic  E lb ląsk ie j 

i  S ie nn ick ie j w  G dańsku ro ­
zegrany został w czora j do-

się na trasie , żywo kom ento­
w a ło  nrzebieg w a lk  i... w y ra  
źało żal, że w łaśn ie  ta k ic h

Passa zwycięstw
S'atkarek Kolejarza trwa

Przez 3 d n i odbyw a ł się w  
G dańsku tu rn ie j p i łk i  s ia tko  
w e j d ru żyn  kobiecych o m i­
s trzostw o k la s y  w ydzie lone j. 
U d z ia ł w  tu rn ie ju  b ra ły  na­
stępujące zespoły: G w ard ia  
W roc ław , K o le ja rz  W roc ław , 
S pó jn ia  Łódź i  K o le ja rz  
Gdańsk.

B ezkonku rency jną  d ru ży ­
ną b y ł zespół gdańskiego K o 
lekarza, k tó ry  we w szystk ich  
spotkaniach n ie  oddał a n i 
jednego seta.

Niebezpieczny wiraż

roczny u lic z n y  w yścig  m oto - im prez w  naszym w ojew ódz 
c y k lo w y  o puchar re d a k c ji tw ie  je s t tak  mało.

ja rz  G dyn ia) D K W  —  18.07, 
5) M atczak (O W KS B y d ­
goszcz) D W K  —  20.09.

W  K L A S IE  250 CCM  zw y 
c ięży ł K u c h a rs k i (O W KS 
Bydgoszcz) na Jaw ie  w  cza­
sie 23.58. 2) T ruszyńsk i (Ogni 
wo O lsztyn) na Jaw ie  — 
24,13, 3) T ackow ia k  (B udow ­
la n i Gdańsk) na NSU.

W  K L A S IE  350 CC M  p ie r­
wsze m ie jsce zdoby ł D Ą ­
B R O W S K I na Jaw ie  w  cza­
sie 22.35 przed T rpszyńsk im  
(O gniwo O lsztyn) rów n ież  na 
Jaw ie  23.11, 3) W ik a ry jc z y k  
(S ta rt G dyn ia) na N orton ie  
23.12, 4) Jesionow ski (O gn i­
w o  O lsztyn) na T riu m p h ie .

W  K L A S IE  P O N A D  500 
CCM  1) D Ą B R O W S K I (B u ­
do w la n i Gdańsk) na T r iu m p ­
hie  w  czasie 26.19, k tó ry  w y  
p rzedził następnego zaw odni 
ka  F lakow skiego o p ra w ie  
jedno  okrążenie. Czas F la ­
kow skiego 28.13.

W  K L A S IE  B  (z przycze­
pam i) zw yc ięży ł pew nie Po- 
rad ow sk i (O gniwo Bydgoszcz) 
na B M W  w  czasie 13.30 
przed Sową (W KS F lo ta ) na 
B M W  13.22 i  M orzyń sk im  
(W KS F lo ta) na B M W  13.50.

w  n ie j W ó jc ik , W rzesiński, 
Ju re k , W iśn iew sk i, K o w a l­
ski, P róba, K la b iń s k i, H ada- 
s ik. G rupa  ta  uzysku je  
w k ró tce  przeszło

.D Z IE N N IK A  B A Ł T Y C K IE ­
G O “ , s tanow iący I I  e lim in a ­
c ję  m is trzos tw  w  S tre fie  Pół 
nocnej. P rzyn iós ł on p iękny  
sukces Jerzem u D ąbrow sk ie ­
m u, k tó ry  zw ycięży ł w  
dw óch biegach — 350 ccm i  
ponad 500 ccm, dem onstru jąc 
p iękną i  pewną jazdę.

P ropagandow o w yścig  speł 
n i ł  swe zadanie. 35 tys ięcy 
w idzów  k tó rz y  zgrom adz ili

A  oto w y n ik i poszczegól­
nych biegów:

W  K L A S IE  125 CCM zwy
c iężył pew nie G O ZD E K  (K o ­
le ja rz  G dyn ia) na D K W  w  
czasie 16.59. Za n im  rozegra­
ła się zacięta w a lka , z k tó re j 
zwycięsko wyszedł W ęsierski 
(S ta rt G dyn ia) na D K W  czas 
17.13 przed Donathem  (B u­
d o w la n i Gdańsk) na Sokole 
— 17.14. 4) G rzybow sk i (Kole

18,S3 n i
uzyskał O’Brien

w  kuli
N O W Y  JORK. Na zaw o­

dach w  Los Angelos 
O 'B R IE N  uzyskał znowu fan 
tastyczny w y n ik  w  pchnięciu  
k u lą  —  18,53. U stanow iony 
n iedaw no now y reko rd  św ia  
ta O 'B R IE N A  w yn o s ił 18,43.

Wielko niespodzianka

L  K R Ó L A K  C W K S  I  5.07.41.
2. H A D A S IK  U n ia  5.07.42.
3. K L A B IŃ S K I  G w a rd ia  I  5.07.43.
4. D rą ż k o w s k i C W K S  I I  5.07.45.
5. W a lis z e w s k i C W K S  I I  5.07.45.
6. W ó jc ik  C W K S  I  5.07.54.
7. B u g a js k i C W K S  I  5.07.58.
8. K o w a ls k i B u  (U m ia n i 5.09.18.
9. G a b ry e h  W łó k n ia rz  5.09.26.

10. W iś n ie w s k i C W K S  u  5.13.40.
11. W ię c k o w s k i C W K S  I  5.13.41. 

m in u tę  12- P re c z y ń s k i S p ó jn ia  5.13.43.
. , , 13. Ś w id n ic k i  C W K S  I I I  5.14.21.

przew ag i nad następną, w  14. Zdunek start s.io.os.
k tó re j jada K ró la k , G abryeh, £  ^ u T i c U k f K^ ja r z  5.17., 1. 
B uga lsk i, P reczyński, B u laś 17. J a rz ą c z k a  K o le ja r z  5.17.11.
. _  18. K u ś  G ó r n ik  5.17.11.
1 GOSZ. 19. J a rz ą b e k  G w a rd ia  I I  5.17.15.

_  , _  „ „  , 20. S o lto w s k i 5.17.13.
Od Przasnysza, 60 k m

.  , . . .  , , . . G ra b o w s k i w y c o fa ł  się ■—s k u -
przed metą, sk ład C ZOłÓW Ki te k  k ra k s y  o d n ie s io n e j n a  tra s ie .

zm ienia się co k ilk a  km .
K u rcz  zm usił W iśn iew skiego K la s y f ik a c ja  d ru ż y n o w a
do zw o ln ien ia  tem pa. O dpad ł ł - c w k s  i  15.23.33. ,
więc z  czo łów k i ł  po ch łon ie - 3. ko lejarz  i  15.51.41. 
ty  zosta ł przez następną g ru  £ u n l y  k Loo.2s!  13,52'24-
pę, podobnie ja k  J u re k  i ______________________
Próba, k tó rz y  n ie  w y trz y m a li 
tempa. K o w a ls k i i  W ó jc ik  
ła p ią  gumę, zosta ją  w  ty ie , 
lecz w spó ln ie  po k ilk u n a s tu  
k ilo m e tra c h  dogan ia ją  czo­
łów kę.

W cześniej je dn ak  P reczyń­
sk i i  B ug a lsk i dochodzą K ia  
b ińsk iego i  przed M ła w ą  ja ­
dą w  tró jk ę  w yprzedzając 
następną zw a rtą  grupę o 2 
m in u ty .

Od M ła w y  zm iany  w  czo­
łów ce są jeszcze w iększe. Na :
30 k m  przed m etą tw o rz y  j ą ' 
g rupa  11 ko la rzy , do k tó re j 
do łączy ł się jadący do tych ­
czas nieco z ty łu  K ró la k . 20 
km  przed m etą K la b iń s k i 
na g łym  z ryw em  w ysu ną ł się 
naprzód jadąc sam otn ie k i l ­
ka  k ilo m e tró w . A le  jego 
„s k o k ”  przed m etą pociąg­
n ą ł 1 in n y c h  zaw odników .
Doszli go K ró la k , W ó jc ik , Ko 
w a ls k i i  H adas ik  i na osta t­
n ich  200 m etrach  rozg ryw a  
się m iędzy n im i ostra w a lka  
o zw ycięstw o.

T a k  w yg ląda  k ró tk a  h is to ­
r ia  I  etapu w  te le g ra ficz ­
nym  skrócie. W brew  p rzew i 
d yw an iom  przec ię tny  czas 
zw ycięzcy w y n ió s ł ty lk o  
34,200 k m  na godzinę. Częste 
k raksy , zła szosa na 60 ostat 
n ich  k ilo m e tra ch  u tru d n ia ły  
rozw in ięc ie  w iększe j szybkoś 
ci. „D ra ko ń sk ie  20 proc.”  nie 
ob ję ło  w ięc zby t w ie lk ie j 
ilośc i zaw odników .

Gdańszczanie os iągnęli ja k  
dotąd n iena jgorsze w y n ik i.
Poza rew e la c ją  tego etapu

Na lo tn isku  w  S trzyżew i­
cach ko ło  Leszna odbyło się 
13 bm  o tw a rc ie  m iędzynaro­
dowych zawodów’ szybowco­
wych. Na uroczystość p rzyby 
l i  przedstaw ic ie le  p a rtii, 
w ładz sportow ych i  organiza 
c ji masowych.

Prezes A e ro k lu b u  P R L  — 
J. T u rs k i o tw ie ra jąc  tę w ie l­
ką im prezę i w ita ją c  w  ser­
decznych słowach reprezenta 
cje 9 państw, pow iedzia ł m. 
in.:

„M iędzynarodow e zawody 
szybowcowe w  Lesznie są 
p rzy ja c ie lsk im  spotkaniem  
w yborow ych  szybow ników  
0 państw  Europy. Jest rze­
czą powszechnie znaną, że 
sport jest w ażnym  czynn i­
kiem  zb liżen ia  narodów. 
Jestem głęboko przekona­
ny, że obecne zawody za­
cieśnią w ęzły p rzy ja źn i i 
juspółpracy, przyczyn ią  się 
do poko jow  go współżycia  
narodów. Szlachetny cel 
im prezy doda p ilo to m  s ił w  
walce o zw ycięstw o na na­
pow ie trznych  szlakach". 
Delegacje m ie jscow ej m ło ­

dzieży wśród gorących oklas 
ków  w ręczy ły  p ilo to m  w ią ­
zanki kw ia tó w . W  im ien iu  
w szystk ich  ek ip  zagranicz­
nych glos zabra ł k ie ro w n ik  
d rużyny  radz ieck ie j Truczyn. 
Podziękow ał on organ izato­
rom  im prezy za serdeczne 
p rzy jęc ie  i  tro s k liw ą  opiekę. 

„M iędzynarodow e zawody  
szybowcowe  —  pow iedzia ł 
k ie ro w n ik  ek ipy radz ieck ie j 
— będą służyć dalszej po­
p u la ryza c ji szybow nictw a, 
korzystne j w ym ian ie  do­
świadczeń, i  podniesien iu  
poziom u sportowego zawód 
n ików . Będą służyć spra ­
w ie  wzajem nego zrozum ie­
n ia  i  koleżeńskich stosun­
ków  m iędzy sportow cam i 
uczestniczących k ra jów , 
spraw ie um ocnienia poko­
ju " .
Po uroczystości goście uda­

l i  się na lo tn isko , aby obe j­
rzeć szybowce, a w  godzinach 
popo łudn iow ych  spo tka li się 
z zaw odn ikam i i  k ie ro w n ic ­
tw em  im prezy na w spó lnym

obiedzie, po k tó rym  odby ł się 
koncert z udzia łem  czoło­
w ych  a rtys tów  Opery Poz­
nańskie j.

Koszykarki

mistrzem Europy
B E LG R A D . W Belgradzie 

zakończyły się m is trzostw a 
Europy w  koszykówce k o ­
biet. T y tu ł m is trzo iysk i zdo­
by ła  po raz trzeci d rużyna  
Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IE G O  
w yg ryw a ją c  osta tn ie spo tka­
nie z AVęgranii 76:47 (43:24).

N a jw iększą niespodzianką 
m is trzostw  by ła  porażka pre 
tendenta do ty tu łu  w icem is­
trza  —  B u łg a r ii z Czechosło­
w ac ją  50:57 (22:27). Czeszkl 
dz ięk i zw yc ięstw u nad B u ł­
ga rią  w ysu nę ły  się na d ru ­
gie m iejsce, zdobyw ając ty *  
tu l w icem is trzow sk i. W  ostat 
n im  spo tkan iu  g ru py  f in a ło ­
w e j Jugosław ia pokonała 
F ranc ję  54:50 (18:24).

Ostateczna tabela ro zg ry ­
w ek przedstaw ia  się następu 
jaco: 1) ZSRR, 2) CZECH O ­
S ŁO W A C JA , 3) B U Ł G A R IA , 
4) W ĘG R Y. 5) JU G O S ŁA ­
W IA , 6) F R A N C JA , 7) W ŁO  
CH Y, 8) A U S T R IA . 9) N IE M  
CY ZAC H ., 10) D A N IA .

Korch
bije rekord Polski jun orów
w rzucie młotem

W  czasie w ew nętrznych 
m is trzos tw  le kkoa tle tycz ­
nych T echn ikum  W ychow a 
n ia  F izycznego we W rze­
szczu doskonały w y n ik  w  
rzucie  m ło tem  uzyska ł Je­
rzy  K orch , k tó ry  osiągnął 
60,12 m, b iją c  ty m  sam ym  
reko rd  P o lsk i ju n io ró w .

Włosi
mistrzami s'widta

we florecie

Kadra piłkarzy ręcznych
przegrywa z gdańskąGwardią

Niespodziewanej po rażk i d ru g ie j po łow ie  uzyska li p ro  
óoznali w  niedzie lę  na bo is- wadzenie 9:6. P rzy  końcu 
k u  p rzy  u l. E lb lą sk ie j w  spotkania uda ło  się k a d ro w i-  
G dańsku, p iłk a rz e  ręczn i k a -  czom strze lić  k ilk a  bram ek, 
d ry  na rodow e j, k tó rz y  prze - ale m im o to zeszli z boiska 
g ra li z lig o w y m  zespołem pokonani.
G w a rd ii gdańskie j 10:11 B ra m k i zdoby li: dla
(5:6). G W A R D II —  K o n e fa ł —  5,

D rużyna  k a d ry  zagrała ba r oraz E w e rto w sk i, W adych i 
dzo słabo i  w y ra źn ie  ustępo K nops po 2. D la  K A D R Y :
w a ła  a m b itne j d rużyn ie  
G w a rd ii. Na początku meczu 
zespół k a d ry  m ia ł le kką  prze 
wagę i  p ro w a d z ił naw et 4 1. 
Następnie je dn ak  in ic ja ty w ę  
o rze ję li G w ardziści, k tó rzy  w

T h il —  5, Weiss i  K us iak  po 
2 oraz G m yrek  1.

N a  ty m  s a m y m  b o is k u  o d b y ło  
się też  _ s p o tk a n ie  p o m ię d z y  k a ­
d ra  żeńska  a J u n io ra m i g d a ń ­
s k ie j C w a rd ą . Z w y c ię ż y l i  j u n i r  
rz.y 12:3 (4:2).

Zwycięski zespół piłkarzy ręcznych Gwardii.

P ierw sza kon ku re nc ja  szer 
m ie rczych  m is trzos tw  św ia ta
—  d ru żyno w y  f lo re t m ęski —  
zakończyła się zw ycięstw em  
zespołu W ŁO C H , k tó ry  w  f i  
na ło w ym  meczu zrem isow a ł 
z m is trza m i z ro k u  ubiegłego
— F R A N C JĄ  8:8, je dn ak  
dz ięk i lepszem u stosunkow i 
tra f ie ń  za ją ł p ierw sze m ie j­
sce w  tu rn ie ju ,  W łos i zrew an 
żo w a li się F rancuzom  za po­
rażkę w  f in a le  poprzednich 
m is trzos tw  w  B rukse li, gdzie 
zdo by li ty tu ł w icem is trzow ­
ski.

T rzec ie  m ie jsce za ję ły  
W ęgry, zwyciężając B E L G IĘ  
w  d o da tko w ym  spo tkan iu  —  
9:3. (W  d ru g ie j run dz ie  p ó ł­
f in a łó w  W łochy  pokona ły  
B e lg ię  —  12:4, a F ra n c ja  — 
W ęgry —  11:5).

Ostateczna ko le jność: 1) 
W ŁO C H Y  —  bez porażki, je ­
den rem is, 2) F R A N C JA  — 
bez po rażk i, jeden rem is, 3) 
W ĘG R Y —  2 po rażk i, 4) 
B E L G IA  —  3 porażki.

Przeździecki
odpada w eliminacjach

LU K S E M B U R G  PAP. 12 
bm. rozpoczął się turniej in ­
dywidualny we florecie męż 
czyzn z udziałem 55 zawod­
ników z 17 państw.

W  IV  grup ie , złożonej z 
sześciu zaw odników , w a lczy ł 
P o lak  ZB . P R Z E Z D Z IE C K I. 
Z a ją ł on 5 m ie jsce w  te j g ru  
p ie  odpadając z dalszych 
w a lk .

P o lak  w a lczy ł z dużą t re ­
ma i  pon iże j swoich m oż li­
wości. P okona ł on ty lk o  dw u  
zaw odn ików , a m ianow ic ie  
Steela (A us tra lia ) 5:2 i  Z iw -  
kov łca  (Jugosław ia) — 5:3.

Śliwa czwarty
w turnieju szachowym
w Gzechc Słowacji
W  10 ru n d z ie  m ię d z y n a ro d o w e  

go tu r n ie ju  szachow ego  w  M a ­
r ia ń s k ic h  Ł a ź n ia c h  Ś L IW A  (P o l­
ska ) p rz e g ra ł z S Z A B O  (W ę g ry ). 
S o lin  (F in la n d ia )  w y g r a ł z P a l-  
m assonem  ( Is la n d ia ) , O la fsso n  
( Is la n d ia )  — z F il ip e m  (CSR), 
B a s y o u n i (E g ip t)  — z H odżą  ( A l ­
b a n ia ), B a la n e l (R u m u n ia f z re ­
m is o w a ł z S a jta re m  (CSR).

P o  d z ie s ię c iu  ru n d a c h  p ro w a ­
d z i S Z A B O  8,5 p k t. ,  p rz e d  P a c h - 
m a n e m  (CSR) — 7,5 ( je d n a  p a r ­
t ia  o d ło żo na ), O ia fsso n em  — 7,5, 
Ś liw ą  — 6,5, S a jta re m  — 5,5, B a - 
la n e le m , U h lm a n n e m  (N R D ), B a - 
ro zą  (W ę g ry ), K lu g e re m  (W ę g ry ) 
— p o  5 (po  je d n e j p a r t i i  o d lo ż o  
n e j)  i  F i l ip e m  — 5 p k t .
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